
Całym sercem jesteśmy z Wami
Depesza Rady Naczelnej ZSP do studentów Paryża

Na wiadomość o brutalne] napaści policji na studentów Paryża, 

Rada Naczelna Zrzeszenia Studentów Polskich wystosowała 
depesz« do Narodowego Związku Studentów Francji, w której
czytamy m. In.t

„Całym sercem solidaryzujemy się z Waszą walką o polepsze­
nie waruv,’ców tycia 1 nauki studentów. Wierzymy, te przyniesie 
Wam \na 'pełne  1 zasłużone zwycięstwo.

Oj'

Prosimy jednocześnie 9 przekazanie rannemu przewodniczą­
cemu Narodowego Związku Studentów Francji naszych brater­
skich pozdrowień ł życzeń szybkiego powrotu do zdrowia",
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Sztandar
Warszawa, poniedziałek 28 grudnia 1953 r. Nr 306 (1135) B Cena 20 gr
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ch^Cn ń ^ łia . ^ atk»iaMi,V S! r frh V praw!e roiwoiu hodowli wywołała duże zainteresowanie wśród chłopów i spotkała się z ich pełnym uznaniem. W całym kraju odbywała sie zebrania n * któ-
7 i l h Wieh! S kłonów  ^rozum ie^0^  *  Uchwa,ą Zebrania *© cieszą się bardzo dużą frekwen- cją. Wielu chłopow, rozumiejąc korzyści jakie daje lm hodowla, przystępuje już do Jej
m l o d ™  POdejmUJe k0nkretr‘2 obowiązania. W zebraniach czynny udział bierze również

P a ń s t w o
W 18 gromadach gm iny B ru- 

łyca  W ie lka odbyły się już ze­
brania. na których chłopi za­
poznawali się z treścią Uchwa­
ły Rady M in is trów  w sprawie 
zapewnienia niezbędnych środ­
ków  dla wzrostu hodowli zw ie­
rzą t i rozwoju bazy paszowej.

Na zebraniu w gromadzie 
Szatonia, znany hodowca Ma­
rian  Ługowski m ów ił:

— „Uchwała daje mnie, m ało­
rolnemu chłopu większe m ożli­
wości hodowli świń. Dzięki u- 
zyskanym m ateriałom  budowla­
nym  będę mógł wyrem ontować 
pomieszczenia gospodarskie. W 
roku l!)54 zobowiązuję się do­
starczyć państwu 8 sztuk tucz­
n ików  powyżej 130 kg każdy 
Zrobię tak: w pierwszym kw a r­
ta le dostawię zakontraktowane 
dw ie  świnie. Uchwała określa, 
że będę mógł zakupić za każdy 
k ilogram  żywca jeden kilogram  
paszy treściwej, a więc w su­
m ie około 300 kg paszy. Użyję 
ją  na tuczenie następnych dwu

n a m ,  a m y  p a ń s t w u
świń. Do hodowli wykorzystam  
również kiszonki i paszę suchą, 
a więc pokarm świń będzie u- 
rozmaicony, co gw arantu je  im 
szybszy wzrost. W następnych 
kw arta łach też tak postąpię."“

Ługowski wezwał swoich są­
siadów do współzawodnictwa w 
hodowli.

Zaraz na zebraniu wezwanie 
Podjął średniorolny chłop W ik­
tor Sulikowski, k tó ry  w ubie­
głym  roku sprzedał państwu 
cztery sztuki bydła. W roku 
1954 zobowiązał się on dostawić 
również cztery sztuki, ale o 
dużo wyższej wadze.

Na zebranie w gromadzie 
Księstwo przybyło ponad 30 
chłopów, którzy z zadowoleniem 
pow ita li Uchwalę Prezydium 
Rady M in is trów . M. in. o zado­
wolen iu z te j uchwały m ów ił 
średniorolny gospodarz S tan i­
sław Swtętoszewski . Udziela­
nie kredytów  pozwoli mu na 
kupno wysokomlecznej krow y, 
którą  pragną! nabyć już od da­

wna. Toteż postanowił on 
wnieść podanie do Prezydium 
G m innej Rady Narodowej o 
przydzielenie mu kredytu.

Na zebraniu nie brakło też 
głosów krytycznych. P io tr Ma­
je w s k i,  średniorolny chłop 
skry tykow a ł ins trukto ra  hodo­
w li ob. Złotego, k tóry dawno 
obiecywał mu um ożliw ić zaku­
pienie paszy treściwej dla za­
kon traktow ane j cieliczki. Po­
nieważ uchwała daje gwarancję 
otrzym ania paszy, toteż Macie- 
w ski zobowiązał się zakontrak­
tować jeszcze jedną cieliczkę.

Załoga PGR Naclelnlce za­
poznawszy się z Uchwałą Rzą­
du zobowiązała się natychmiast 
zwiększyć hodowlę świń o 10, 
sztuk. Poszczególne brygady ho­
dowlane zobowiązały się zwię­
kszyć m leczność^ krów  i pod­
nieść wagę bydła przez in ten­
sywne I planowe karmienie.

Wzrosło pogłowie trzody chlewnej w gromadzie
Bujały

Chłopi i młodzież naszej wsi, 
dzięki pomocy organizacji par­
ty jn e j i koła ZM P zapoznali 
się już z zagadnieniami IX  Ple­
num KC PZPR oraz tezami do 
dyskusji przed II  Zjazdem Par­
t i i  Aby godnie uczcić U Zjazd 
P a rtii gromada postanowiła 
m. tn. podnieść na wyższy po­
ziom hodowlę krów , zakontrak­
tować rośliny oleiste, lecznicze 
o ra / powiększyć hodowlę trzo­
dy chlewnej. W ostatn im  okre­
sie pogłowie trzody chlewnej 
zwiększyło s ię  w całej grom a­
dzie o 25 sztuk.

Korespondent 
W ŁA D Y S ŁA W  BORS 

Gromada Bujały 
pow. Rawa Mazowiecka

Rozwija się hodowla —  rośnie zamożność
Chłopi z gromady Paczewo 

pow Kartuzy dysku iow a li już

Obecnie gromada nasza współ­
pracuje z pob lisk im i PGR-ami 
oraz spółdzielnią produkcyjną 
PGR pomaga nam w pracach 
w polu. wypożyczając maszy­
ny, jak  to m iało miejsce w ak­
c ji żniwnej. Chłopi coraz lepiej 
rozum ieją i doceniają przewod­
nią rolę naszej P a rtii i chcą 
wskazania je j wcielać w życie.

nieraz o zadaniach na najbliższe 
dwa lata, w yp ływ ających ze 
wskazań IX  Plenum KC PZPR,

Dyskutowali nad tym , jak le­
p ie j gospodarować. .Chłopi z Pa- 
cz.ewa. jako pierwsi w powiecie 
w ykona li obowiązkowe dostawy 
zboża i ziem niaków w 100 pro­
centa eh.

Również dostawy mleka i żyw ­
ca w ykonu ją na bieżąco. Soł­
tys gromady Paczewo, ob. Pio­
trow ski, stale c/.uwal nad tym, 
aby każdy gospodarz' jak  na j­
szybciej w ykona ł swoje obo­
w iązki. nic- więc dz.iwnego, że za 
swą należytą pracę, sołtys nasz 
cieszy się dużym szacunkiem w 
gromadzie i powiecie. O trzym a! 
juz dwa dyplom y uz.nania.

W ielu chłopów w jego gro­
madzie dowiodło swego patrio­
tyzm u i przyw iązania do Ludo­
w e j Ojczyzny Np. H ieron im  Pa­
welczyk — chłop średniorolny 
w ykona ł wszystkie dostawy, 
przekraczając plan. Zofia Grzen- 
kowska jest wdową. Na gospo­
darstw ie pracuje razem z. córką 
W roku bieżącym sprzedała pań­
stwu 1(1 bekonów, w tym  7 po­
nad pian.

Zofia Grzenkowska postano­
w iła  zwiększyć pogłowie trzody 
ch lew nej na swym  gospodar­
stw ie 1 w roku 1954 oddać pań­
stwu nie tak jak  dotychczas 7

bekonów ponad plan, ale 9 be­
konów.

M ałoro lny chłop Augustyn 
Marcińskl, któ ry  jest jednym z 
najlepszych gospodarzy, sprze­
dał państwu ponad plan 5 be­
konów, a co najważniejsze, już 
teraz p lanuje jak podnieść ho­
dowlę w swoim  gospodarstwie.

M arcińskl leszcze dwa la ta .te ­
mu m ieszkał w starej ruderze 
Dziś. dzięki pomocy państwa, 
dzięki systematycznemu w yko­
nyw aniu obowiązków, a w szcze­
gólności przez powiększanie po­
głow ia trzody ch lew nej i ko­
rzystną sprzedaż bekonów w 
punkcie skupu, zaoszczędził po­
ważną kwotę pieniędzy, za cc 
postaw ił sobie piękny rodzinny 
domek. Podobnie, za uzyskane 
oszczędności w gospodarstwie 
postaw ili sobie nowe m urow a­
ne domy gospodarze W iktor Mie- 
ewczyk | Jakób Pawelczyk, 

którzy również swoje zobowią­
zania wobec państwa w ykona li 
z,e znacznymi nadwyżkam i.

Chłopi z Paczewa sami od­
czuwają rosnący dobrobyt w 
Polsce Ludowej, nic więc dz iw ­
nego. że postanawiają podnieść 
dochodowość swego gospodar­
stwa i  korzyścią dla siebie i dla 
pańsl wa.

Korespondent 
RYSZARD PUC HALSKI 

Kartuzy

Pobliska tuczarnla w Krogul- 
cu zobowiązała się zwiększyć 
hodowlę św iń o 15 proc.

JERZY KRASKO W SKI 
Łódź

Chłopi z Ornowa rozszerzą hodowlę
Chłopi z gromady Ornowo,

pow. Ostróda, żywo dyskutow ali 
nad uchwałą Rady M in is trów  w 
sprawie zapewnienia niezbęd­
nych środków dla wzrostu ho­
dow li zw ierząt i rozwoju bazy 
paszowej.

S tan is ław  Raplnos, średnio­
ro lny chłop, po zapoznaniu się 
z uchwałą rządu postanowił 
zwiększyć hodowlę św iń o 4 
sztuki, wychować Jedną macio­
rę i jedną cie liczkę w ięcej oraz 
założyć hodowlę owiec.

— Wiem, że i ode m nie za­
leży podniesienie stopy życio­
w ej u nas w k ra ju  — m ów ił 
Jan M ajnert — Dlatego podej­
m uję się zwiększyć u sie - 
bie hodowlę o jedną cie licz­

kę, o jedną sztukę trzody 
chlewnej, o jednego byczka 
oraz zaprowadzić hodowlę o- 
wiec.. Założę również poletko 
doświadczalne dla tych roślin, 
których dotychczas nie up raw ia ­
no w Ornowie, jak len, kono­
pie, słonecznik i kukurydza.

Konstanty Woźnickl powie­
dział, że dzięki uchwale będzie 
mógł w roku 1954 wyhodować 
na swej gospodarce w ięcej o 
jedną cieliczkę, o jedną sztu­
kę trzody ch lew nej I 6 owiec.

Każdy chłop z gromady Or­
nowo podjął zobowiązanie 
zwiększenia hodow li i produk­
tywności swego gospodarstwa.

R. SOBCZAK  
Olsztyn

Wyhoduję 20 prosiąt od jednej maciory
Sołtys z gromady Mały Lęk 

(pow. Działdowo), ob. Teofil 
Zdunek, zobowiązał się oddać 
ponad plan w 1954 roku 1090 
litrów mleka 1 22 bekony, W 
1954 roku wyhoduje on 20 pro­
siąt od jednej maciory.

Ob. Wacław Korzeniewski zo­
bowiązał się w 1954 roku sprze­
dać państwu 4 bekony ponad 
plan. Powiększyć pasiekę w 1954 
roku o 25 proeent, a w 1955 ro­
ku o 50 procent. Ob. Irena Na- 
dolska sprzeda w 1954 roku po­
nad plan 2 bekony, 500 1 mleka 
1 1000 q ziemniaków.

Ob. Kazimierz Świniarski
sprzeda państwu ponad plan 
1900 I mleka, 2 bekony I wycho­
wa 1 krowę.

Ob Jan Stępka sprzeda pań­
stwu ponad plan 2 bekony. Ob. 
Marchelek Jan sprzeda ponad 
plan 1500 I mleka I 3 bekony.

W ten sposób chłopi powiatu 
działdowskiego rea lizu ją  w y ty ­
czne IX  Plenum KC PZPR.

Korespondent 
TADEUSZ KASZUBA  

Grodki
pow. Działdowo

P r e m io w e  a n a u k o w e  s ty p e n d ia  
d la  p rz o d u ją c y c h  s tu d e n tó w

U chw a ła  R ady M in is tró w  w  sp raw ie  p rzyzn a w a n ia  w  szkołach 
w yższych  s typ e n d ió w  państw ow ych

Ostatnio ogłoszona została Uchwała Rady M in is trów  w spra­
w ie przyznawania w szkołach wyższych stypendiów państwo­
wych. Uchwała ta m. in. oprócz dotychczasowych stypendiów 
zwyczajnych, pełnych i częściowych, stypendiów mieszkanio­
wych i zasiłków wprowadza dla młodzieży przodującej w nauce 
wyższe stypendia, tak zwane prem iowe oraz stypendia nau­
kowe.

Uchwała Rady M in is trów  
przew iduje ponadto w prow a­
dzenie w szkoln ictw ie wyższym 
tzw. stypendiów naukowych, któ­
re będą wyższe o 25 — 50 proc. 
od stypendiów premiowych. 
Stypendia naukowe przyznawa­
ne będą studentom, którzy obok 
dobrych w yn ików  w  studiach 
w ciągu co na jm n ie j 4 ko le j­
nych semestrów w yróżn ili się 
aktywnością w samodzielnej 
pracy naukowej. Stypendia te 
przyznawane będą co roku przez 
rektora szkoły wyższej na ,»od­
staw ie uchwały senatu uczelni. 

Na mocy uchwały studenci.

Już obecnie na podstawie tej 
uchwały przodujący studenci 
szkól wyższ,.vch — podległych 
M in is ters tw u Szkolnictwa W yż­
szego, Oświaty, Zdrow ia oraz 
uczelni podległych G łównem u 
K om ite tow i K u ltu ry  Fizycznej 
— otrzym ują stypendia prem io­
we. Stypendia te są o 60 zl wyż­
sze od stypendiów zwyczajnych 
na pierwszym stopniu stu­
diów, a o 80 zl wyższe — na 
drugim  stopniu studiów.

Stypendia prem iowe na pier­
wszym stopniu studiów otrzy­
m ują stypendyści, którzy za li­
czyli bez poprawek rok lub se­
m estr z w yn ik iem  b. dobrym  
lub dobrym  ze wszystkich prze 
dm iotów .

Na studiach drugiego stopnia 
stypendia prem iowe o trzym ują  
ci studenci, którzy za liczyli bez 
poprawek rok lub semestr stu­
diów  z w yn ik iem  b. dobrym  
bądź dobrym  ze wszystkich 
przedm iotów i uzyskali p rzyna j­
m nie j połowę ocen b. dobrych. 
Stypendium  premiowe przyzna­
wane jest przez rektora szkoły 
wyższej na wniosek dziekana 
wydziału na okres jednego se­
mestru. W razie niedotrzym a­
nia przez stypendystę w  następ­
nym semestrze w arunków  uzy­
skania stypendium  premiowego, 
trac i on prawo do jego o trzy ­
m ywania.

którzy do końca studiów  po­
biera li stypendia prem iowe lub 
naukowe oraz otrzym ali b. do­
brą ocenę przy egzaminie dy­
plom owym , uzyskają w ramach 
swej specjalności prawo wyboru 
miejscowości i zakładu pracy 
spośród wolnych m iejsc zgłoszo­
nych przez zainteresowane m i­
n isterstwa do kom is ji przydzia­
łu pracy. Równocześnie uzysku­
ją oni prawo do najwyższego 
wynagrodzenia, jak ie  stosownie 
do obowiązujących zasad mo­
że być przyznane absolwentom 
szkół wyższych w danym zakła­
dzie pracy.

Studenci kończący studia d ru ­
giego stopnia lub studia jedno­
lite , którzy do momentu ukoń­
czenia nauki pobierali stypen­
dia naukowe, mają również 
pierwszeństwo w przyjęciu na 
studia aspiranckie.

Depesze do Towarzysza Mao Tse-tunga
Do Towarzysza M AO  TSE-TU NG A 
Przewodniczącego Kom unistycznej Partii Chin

Z okazji 60-lecia Waszych urodzin przesyłam 
Wam, drogi Towarzyszu, gorące i serdeczne ży­
czenia długich lat życia i pracy dla dobra w ie l­
kiego narodu chińskiego i sprawy pokoju św ia­
towego.

Z Waszym im ieniem  związana jest nieodłącznie 
h istoria  bohaterskiej rew olucyjne j w a lk i ludu 
chińskiego o wyzwolenie spod jarzm a feudalizm u 
i obcego im peria lizm u. Pod Waszym wypróbo­
wanym  kierow nictw em  sławna Komunistyczna 
Partia Chin poprowadziła naród chiński do epo­
kowego zwycięstwa, do budowy nowego, szczę­
śliwego życia, do rozkw itu  gospodarczego i k u l­
turalnego. Pod k ie row n ictw em  P artii, k tó re j 
przewodzicie, Chińska Republika Ludowa stała 
się w ie lką  siłą, która złączona bra tersk im  soju-

P e k T  n
szem i przyjaźn ią z w ie lk im  Zw iązkiem  Radziec- 
k im  k izyżu je  skutecznie agresywne planv im pe­
ria lis tów , broni pokoju w A z ji. wskazuje naro­
dom A zji drogę wolności i niepodległości. Naród 
polski wysoko ceni przyjaźń i współpracę z w ie l­
k im  narodem chińskim  i pragnie rozw ijać 
i umacniać z nim bra ierskie stosunki dła dobra 
obydwu naszych kra jów , w  im ię pokoju i socja­
lizmu.

W dniu Waszego 60-!ecia życzę Wam osobiści«, 
b ra tn ie j Kom unistycznej P a rtii Ghin i całemu 
narodowi chińskiem u dalszych sukcesów w  dziele 
pokojowego budownictwa, w wszechstronnym 
um acnianiu C h ińskie j Republik i Ludow ej, w  w a l­
ce o przyjaźń między narodami.

Przewodniczący 
Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partit Robotniczej 
BOLESŁAW  B IERU T

Do Towarzysza M AO  TSE-TUNG A  
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

Z okazji 60-lecia Waszych urodzin proszę przy­
jąć, Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniej­
sze pozdrowienia narodu polskiego, Rady Pań­
stwa Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej i moje 
osobiste.

Pod przewodem Kom unistycznej P a rtii Chin. 
którą  k ie ru jec ie  od kilkudziesięciu lat, naród 
chiński przebył wspaniałą rew olucyjną drogę — 
zrzucił n ienaw istne jarzmo im peria lis tów  i zw ią­
zanych z n im i rodzimych feudalnych i ka p ita li­
stycznych wyzyskiwaczy, rozw iną ł w ie lką  tw ó r­
czą energię w  budowie swego nowego, szczęśii-

P e k i n
wego życia. Zwycięstwo R ewolucji C h ińsk ie j 
przyczyniło się do ogromnego wzmocnienia całe­
go światowego obozu pokoju, którego ostoją 
i przewodnią siłą jesl w ie lk i Związek Radziecki.

Prze-ytam Wam. Wielce Czcigodny Tow arzy­
szu Przewodniczący, najgorętsze życzenia no­
wych sukcesów w Waszej pracy — w dziele 
umaemania i rozkw itu  b ra tn ie j C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludowej, dla pomyślności w ie lkiego naro­
du chińskiego i dobra całej postępowej ludzkości, 

Z całego serca życzę Wam najlepszego zdrow ia, 
dalszych długich la t życia i szczęścia osobistego,

ALEKSANDER Z A W A D Z K I 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Depesza KC KPZR do Towarzysza Mao Tse-tunga
M OSKW A. Prasa radziecka opublikowała następujący tekst depeszy KC KPZR i Rady M in i­

strów ZSRR do Mao Tse-tunga.
Do Towarzysza MAO TSE-TUNG A,
Przewodniczącego Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Chin,
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

Drogi Towarzyszu Mao Tse-tung!
Z okazji 60-lecia Waszych urodzin K om ite t 

C entra lny Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego i Rada M in is trów  ZSRR przesyłają 
Wam, wypróbowanemu przywódcy Kom unistycz­
nej P a rtii Chin i wodzowi narodu chińskiego 
braterskie, komunistyczne pozdrowienia.

Całe życie Wasze jest n ierozerwalnie związane 
z bohaterską w a lką  Kom unistycznej P a rtii Chin 
o wolność i niezawisłość narodu chińskiego, 
w alką, k tóra zakończyła się w ie lk im , histo­
rycznym  zwycięstwem — utworzeniem  Chińskie j 
R epublik i Ludowej. Pod kie row n ictw em  P artii 
Kom unistycznej chińskie państwo ludowo-demo­
kratyczne wkroczyło na arenę św iatową 1 stało 
się potężną siłą obozu pokoju i dem okracji.

W trudnych latach ciężkie j w a lk i przeciwko

siłom reakcji wewnętrznej I uciskowi imperiali­
stycznemu, jak również obecnie, na stanowisku 
przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
zawsze poświęcaliście i poświęcacie wszystkie 
s iły  służbie dia dobra narodu, walce o tr iu m f 
sprawy mas pracujących, o socjalizm. Mądrze 
łączycie teorię m arksistowsko-len inowską z p rak­
tyką ch ińsk ie j rew oluc ji an ty im peria lis tyczne j, 
z budową nowych ludowo-dem okratycznych 
Chin, twórczo rozw ijacie naukę m arks izm u-ien i- 
nizmu, jesteście chorążym w ieczystej przyjaźn i 
między narodem chińskim  I radzieckim .

Z całego serca życzymy Wam, drogi P rzyjacie­
lu i Towarzyszu Mao Tse-tung, d ług ich lat życia, 
s ił i zdrowia dla szczęścia w ie lkiego narodu ch iń ­
skiego, dla dobra i rozkw itu  C h ińsk ie j R epublik i 
Ludowej, dla dobra pokoju na całym  świecie.

19 przyspieszonych wytopów 
brygady Kowola

Uczniowie i uczennice!
Na okres ferii zimowych PPK „Ruch** wstrzymał 

wysyłkę „Sztandaru Młodych“ w prenumeracie za­
kładowej do szkół.

„Sztandar Młodych“ będziecie znowu otrzymywać 
w szkołach od pierwszego dnia podjęcia zajęć po fe­
riach.

Bonifikatę wpłaconych sum na prenumeratę za­
kładową „Sztandaru Młodych" do szkół przeprowa­
dzi PPK „Ruch“ na zasadach, które zostaną podane 
przez naszą gazetę w terminie późniejszym.

Niedawno czołowy wytapiacz 
huty „Pokój" Waduła wezwał 
do podjęcia współzawodnictwa 

m. łn. młodego mistrza szybko­
ściowych wytopów huty „Ko­

ściuszko" — posła na Sejm  — 
Henryka Kowola.

— Jeśli chcesz zwyciężyć we 
współzawodnictwie — pouńe- 
ctziat Waduła na spotkaniu z

Kowalem  — nie przyjdzie ci to 
łatwo. Będę się starał jak naj­
lepiej ciągnąć, nie popuszczę ani 
kroku. Zobaczymy kto z nas 
jest najlepszy

Te słotna Kowol powtórzył 
członkom brygady.

Zespół odpowiadając na we­
zwanie natychmiast przystąpił 
do czynu Od 24 listopada bry­
gada przeprowadziła S przy­
spieszonych i  2 szybkościowe 
wytopy.

Od 1 grudnia zespół przepro­
wadził 3 szybkościowe i 19 przy­
spieszonych wytopów. Najkrót­
szy czas szybkościowego wytopu 
wynosi 4 godziny 35 minut.

Zobowiązano się skrócić śred­
ni czas tcytopu o 9 minut, a do­
tychczas skrócono średnio o 28 
minut.

Punktem honoru członków 
brygady jest zdobyć miano naj­
lepszych wytapiaczy i dać na­
szej gospodarce w Czynie Przed- 
zjazdowym ponadplanowe tony 
stali dla dalszego rozwoju na­
szej gospodarki.

K. TR UC HAN  
Stnltnogród

A  A  ̂ warsztatach Zasadnl- 
\ \  czej Szkoły Metalowej 

— mieszczącej się w 
W arszawie przy ul. Gro - 
ohowskiej 194 — trwa usil­
na, rzetelna praca nad wyko­
naniom zobowiązań podjętych 
przez uczniów i nauczycieli 
dla uczczenia I I  Zjazdu Par­
tii. Najcenniejsze z licznych 
zobowiązań polega na wyko­
naniu 4 pil mechanicznych (do 
cięcia żelaza) PM 120. Inne
czyny, którymi młodzież I na­
uczyciele przywitają l i  Zjazd 
Partii — tó między Innymi 
wykonanie detali do 100 młyn­
ków laboratoryjnych. wyko­
nanie 100 sztok cyrkli. 45 za­
suw zapadkowych... Warto 
jeszcze zaznaczyć, że brygada 
młodzieżowa * obróbki pla­
stycznej wraz z nauczycielem 
G rzegorzewskim  wykonała już, 
na 7 dni przed terminem. 100 
sztuk odknwek cyrkli <>raz 100 
odkówek plaskoszczypńw * od­
padków użytkowych.

Entuzjazm I zrozumienie 
podjętego zadania towarzyszą 
tym młodym chłopcom, pochy­
lonym  nad maszynami.

Popatrzcie, oto niektórzy z 
nich. zelempowcy I niezorga- 
n i/ow an l. ożywieni wspólną 
myślą: uczcić jak najpiękniej 
Zjazd naszej Partii!

K. S IT .

U C Z C I C  JAK NAJPIĘKNIEJ Z J A Z D  NASZEJ PARTII
Uczniowie ZSM przy ulicy Grochowskiej w Warszawie wykonają zobowiązania

Oto Władek Matosek, Michał Komuda i 
otwory w korpusie głównym piły p m  120. A nd rze j Jankow ski wiercą

Władysław Oleksiak uw ainh  słucha Instrukcji nauczyciela za­
wodu Ulążka... Za chwilę Władek rozpocznie toczenie kamienia do 
jednego te  100 młynków laboratoryjnych.

Chwila przerwy w  pracy... Uczniowie zebrali się wokół swoich 
wychowawców. Nauczyciel Dolindowski wyjaśnia chłopcom dzia­
łanie zasuwy zapadkowej. Takich zasuw uczniowie wykonają 
W Czynię Przedzjazdowym  — 45,



Historia „książki niezaspokojonych potrzeb”
c rfli co o życzeniach kupujących mysią niektórzy pracownicy 

w arszawskiego biura wojewódzkiego Centrali Odzieżowej

W , OŚRODKACH WCZASOWYCH

Rozdział II
••• w którym Krysia Orych, młoda sprzedawczyni 

zc stoiska ubiorów chłopięcych w Centralnym Domu 
Towarowym rozpoczyna wędrówkę, której celem jest 
przypomnienie niektórym ludziom o życzeniach ku­
pujących.

Rzecz dzieje się po IX  Plenum KC PZPR. Miej­
sce —  wzorcownia i magazyny Centrali Odzieżowej 
przy ul. Głogowskiej w Warszawie oraz gabinet ob. 
Nowackiego, kierownika handlowego biura woje­
wódzkiego Centrali Odzieżowej przy ul. Widok 5/7.

K ry s ia  O rych  1 zaopatrze­
n iow iec tow . Straszowa roz­
g ląda ją  się po w zorcow n i. 
Straszowa w y licza  potrzebne 
a r ty k u ły : suknie tak ie  i  takie , 
płaszcze tak ie  i  takie... fa r tu ­
chy  b iu row e jedwabne, fa r tu ­
chy białe...

—  Nie ma. odpow iada ją u -  
rzędn iczk i siedzące pośród 
szaf z w zo ram i k o n fe k c ji zn a j­
du jące j się w  magazynach.

—  Jak to, fa rtu ch ó w  b ia łych  
nie ma? Są —  sprzeciw ia się 
jedna z urzędniczek.

—  Są... N ie ma... Są... Nie  
ma.

Dyskusja sta je  się coraz 
żywsza. W  końcu okazuje się, 
te  poszukiwane fa rtu c h y  b ia ­
łe  w  kartotece —  są, we w zor­
cow n i ich  n ie  ma. w  m agazy­
n ie  — są.

Skoro ty lk o  zostały „u ja w ­
n ione“  dzie lą je  m iędzy sobą 
Straszowa i  zaopatrzeniow iec z 
P D T  Praga.

—  I le  ich macie?... py ta  się 
Straszowa i  K rys ia , wskazu­
ją c  na zrzucone niedbale su­
k ie n k i.

—  K ilka se tI
—  To te p oremanentowe, 

prawda, po 85 zł? M ie liśm y  je  
ju ż  ale weźm iem y jeszcze, bo 
sukienek w  sprzedaży w  ogó­
le n ie  m am y.

—  Bierzcie, odpow iada ją u - 
rzędn iczk i. ale te suk ienk i 
kosztu ją  n ie  85 a 172 z ł i  25 
groszy!

O kazuje się, że identyczne 
suk ien k i częściowo zostały 
przecenione, częściowo nie. 
P raw dopodobnie w  naw ale ro ­
bo ty  kom is ja  przeceniająca 
pom inęła tę pa rtię , a urzęd­
n ic z k i w zo rcow n i g w o li w y ­
gody i  z obawy przed „zaw ra ­
caniem g ło w y “  k o m is ji z m i­
n is te rs tw a u s iłu ją  je  sprzedać 
po daw nej cenie.

—  A leż to czyste kp in y  z 
k lie n ta  i... nieuczciw ie,  oburza­
ją  się przedstaw icie le C D T-u.

K ie row n iczka  sekcji ob. W ój 
c ikow a wezwana d la  roz­
strzygnięcia  te j sprawy, do
przeceny ustosunkow u je się
nieżyczliw ie .

—  No dobrze —  godzi się 
wreszcie niechętnie. Jak się 
ta k  up ieracie  będziemy in te r ­
weniować.

W  je j ton ie  b rzm i nu tka , 
k tó ra  rażąco przypom ina zna­
ną i  starą piosenkę: —  „B ie rz ­
cie co jes t i  bądźcie zadowole­
n i, że w  ogóle coś dostaje­
cie...“ . Czyżby ob. W ó jc ikow a 
n ie  zrozum iała ieszcze, że czas 
na jw yższy skończyć z tą  p io ­
senką?!

Z  ob. W ó jc ikow ą  K ry s ia  za­
czyna pierwsza rozm owę na 
tem at „K s ią ż k i niezaspokojo­
nych potrzeb“ .

—  M y z ram ien ia  Z M P  z 
Centralnego Dom u T ow aro­
wego. Zależy nam  bardzo na 
w yko na n iu  zobowiązań, które  
pod ję liśm y z  okaz ji 11 Z jazdu  
P a rtii. Chcemy powiększyć a- 
sortym en t tow arów  i  w  w ię k ­
szym  n iż  dotychczas stopniu  
zastosować się do życzeń ku­
pu jących. Na pewno możecie 
nam  w  tym  pomóc, prawda?

—  Ja n ic  n ie  mogę zrobić. 
N ie m am  w p ły w u  na te spra­
w y. Zw róćcie  się do k ie row ­
n ika  handlowego, ob. Nowac­
kiego. A  w łaściw ie  o co W am  
chodzi? W szystko co jest u 
nas na składzie możecie zaku­
pić. Reszta nie do nas należy, 
a do C e n tra li w  Łodzi.

K ry s ia  n ie  ustępuje. Mogą 
np. domagać sie od C e n tra li 
Łódzk ie j, żeby postarała się 
o ub ranka  dzieciece w  ja śn ie j­
szych kolorach, żeby pa lta  
m ia ły  grubsza w ato linę , żeby 
w prow adzić drobne urozm a­
icenie w  fasonach... żeby b y ł 
pełen asortym ent w ym iarów ... 
tego życzą sobie kupu jący.

Ob. Wó j c ikow a spogląda na 
K rys ię  z iro n ia : —  Zrozum cie  
jedno. Nam  dostarcza kon fek­

cję przem ysł k luczowy. Tam  
produkc ja  jes t seryjna, a wam  
się tcyda je, że to p ryw a tn y  
kraw iec, u  którego można za­
m ów ić co dzień co innego.

—  A  nie można np. zaa lar­
m ować przem ysłu, że g u z ik i 
są przyszywane za słabo i  za­
raz odpadają, że ub ranka  z 
fa b ry k i im . W ięckowskiego w  
Łodzi, choć na ogół starannie  
uszyte, m a ją  złe poduszki w  
ramionach...

—  Nie, tego też zrob ić  nie  
można, tw ie rd z i ob. W ó jc iko ­
wa. Zgodnie z je j przedziwną 
„te o rią “  o przem yśle k luczo­
w ym , gu z ik i m u s z ą  być 
przyszywane by le  ja k , bo to 
jest ju ż  w łaściwość p ro d u k c ji 
taśm owej, p rzy  k tó re j n ie  ma 
czasu na „baw ien ie  się w  tak ie  
drob iazg i“ ...

K ry s ia  w yraźn ie  speszona i  
smutna, ale n ie  przekonana 
w ychodzi z w zorcow ni. Po 
drodze zerka do magazynu. —  
W ypchany po brzegi i  c iem ny 
ja k  noc. O św ietla go jedna, 
słaba żarówka.

K ry s ia  rozum ie teraz d la ­
czego p rzy  dostawach z maga­
zynu do C D T-u  zdarzają się 
p o m y łk i, czemu zam iast za­
m ów ionych tow a rów  często 
dostaje się inne. niepotrzebne. 
W  ta k ich  w arunkach  bardzo 
ciężko jes t pracować bezbłęd­
nie.

—  Dlaczego nie domagacie 
się p rzyn a jm n ie j założenia 
w iększej ilośc i la m p?

—  Pow iedzie li, że n ie  da się 
założyć —  m ruczy gn iew nie 
pracow nica m agazynu ob. 
Swiboda.

D z iw n ie  bezradni są n iek tó ­
rzy  ludzie  w  magazynach b iu ­
ra  w o j. C e n tra li Odzieżowej. 
A  może to  n ie  bezradność, t y l ­
ko  n iedba lstw o i  zby t słaba 
w a lka  ze s ta rym i p rzyzw y­
czajeniam i, do z likw id ow a n ia  
k tó rych  wezwało IX  Plenum ?!

K ie ro w n ik  hand low y b iu ra  
w ojew ódzkiego C e n tra li Odzie­
żowej naw et słuchać nie  chce 
uw ag p rzedstaw ic ie li CDT w  
spraw ie skandalicznego m a­
gazynu. Jest w  ogóle n iem ile  
zdziw iony i  pojąć n ie  um ie co 
sk łon iło  i  co upow ażnia orga­
nizację zetempowską w  CDT 
do in teresowania ąię m oż li­
wościam i b iu ra  w o jew ódzkie­
go.

—  Chodzi nam  o pełniejsze  
zaspokojenie po trzeb■ kup u ją ­
cych, w y jaśn ia  K rys ia . Chce­
m y dowiedzieć sie ja k i jes t los

życzeń k lie n tó w  przekazyw a­
nych przez nas ¿o waszego
biura... ®

T ym  razem K ry s ia  przyszła
i  zaopatrzeniowcem  O tu lak iem  
i  k ie ro w n ik  N ow ack i okrąg łym  
ruchem  w skazując na niego 
m ó w i z przekąsem: —  O tym  
—  czym m y dysponujem y  
może waszej o rgan izacji 
zetem poioskie j z powodzeniem  
powiedzieć wasz O tu lak.

Zdaniem  k ie ro w n ik a  No­
wackiego wszelkie zm iany, 
innow acje  i  uspraw nien ia  za­
leżą jedyn ie  od Łodzi.

—  Do Łodzi, do C e n tra li k ie­
row ane są rów nież wasze u - 
w agi, a Łódź albo odpowiada  
albo nie.

Dlaczego n ie  odpowiada, d la­
czego n ie  w prow adza w  życie 
żądanych zm ian —  za to  ju ż  
k ie ro w n ik  N ow ack i n ie  jes t 
odpow iedzia lny. Jego zdaniem 
tam , w  górze —  siedzą odpo­
w ie d z ia ln i ludzie, wobec k tó ­
rych  ob. N ow ack i jest ty lk o  
m a lu tk im  człowieczkiem . Prze­
m ysł potrzebu ie dziew ięciu  
m iesięcy na w yprodukow an ie  
nowego m odelu, a modele u -  
stala sie w  Łodzi. B iu ro  wo­
jew ódzkie  p rz y jm u je  w ięc ty l ­
ko to  co m u dają, p rzekazu je 
tow a r de ta lo w i i  na ty m  koń­
czy się jego rola...

Wobec takiego rozum ow ania 
tru d n o  się dz iw ić, że k ie ro w ­
n ik  n ie  może pojąć celu in te r ­
w e n c ji „m a łe j“  sprzedawczyni. 
A  speszonej K ry s i n ie  p rzy ­
chodzi do g łow y re p lika : —  
człow iek rośn ie w  m ia rę  zro­
zum ien ia potrzeb innych , w  
m ia rę  zaangażowania się w  
walce o społeczne dobro. 
Ten, k tó ry  m ów i o sobie, że 
je s t m a ły  i  bezsilny, często po 
prostu  zrzuca z siebie odpo­
w iedzialność na innych , bo tak  
m u jest w ygodn ie j.

Przedstaw icie le CDT m im o  
zn iec ie rp liw ien ia  k ie ro w n ik a  
n ie  chcą odejść...

—  Dlaczego choć jest zim a

nie ma ciepłych palt z kołnie­
rzem futrzanym  i  z przyzwoi­
tą watoliną? —  pyta ją .

—  Jeśli chodzi o ciepłe o- 
krycia dla chłopców —  są 
kurtki.

—  Ale nie wszyscy kupujący 
chcą kurtki.

—  Trudno. Ludzie nie zaw­
sze w iedzą co jest dobre, a co 
złe. T rzeba nauczyć matki, by 
ub ie ra ły  synów w  kurtk i —  
zam yka dyskusję  k ie ro w n ik  
N owacki.

T ak ie  rozum ow anie też jest 
znane. K ry je  sie za n im  czę­
sto n ie  troska  o uczenie ludz i 
korzystan ia  z tego co dobre, a 
w ygodn ic tw o : —  b ierzcie to co 
mamy... T ak ie  podejście n ie  
m a n ic  wspólnego z socja li­
stycznym  handlem .

Zresztą k ie ro w n ik  N ow ack i 
n ie  jes t pesym istą.

—  Na tym , co by ło , połóżm y  
krzyżyk, powiada. M am y ju ż  
z Łodz i sygnały o bogatym  
w yborze ko n fe k c ji w  roku  
przysz łym .„

—  A  to ogóle a u to ry ta ty w ­
nych odpow iedzi może w am  
udz ie lić  ty lk o  d y re k to r b iu ra  
tow . K ow alew sk i.

Tow. K ow a lew sk i m a zgoła 
in ne  zdanie o pozyc ji i  zada­
n iach wojew ódzkiego b iu ra , 
k tó re  za słabo naciska na cen­
tra lę  łódzką. Towarzysz K o ­
w a lew sk i prosi o przekazanie 
Życzeń CDT na piśmie.

—  Postaram y się w am  po­
móc w  rea liza c ji p ięknych zo­
bowiązań przedzjazdowych. 
Żądajcie. To jeszcze bardzie j 
zdopingu je nas do pracy, nau­
czy energ icznie j żądać od in ­
nych. szukać rozw iązania p ro ­
blem ów trudnych...

—  Jaka szkoda, m yś li K r y ­
sia, że n ie  wszyscy pracow nicy 
b iu ra  są tego zdania.. Pewno 
dlatego ta k  rzadko skreśla się 
pozycje z książek, pisanych 
pod dyktando  kupu jących — 
z „K s iążek niezaspokojonych 
po trzeb“ .

Rozdział III
—W którym Krysia wraz z Otulakiem jadą do Cen­

trali Odzieżowej w Łodzi, gdzie oglądają nowe mo­
dele konfekcji, które będą produkowane w roku 
przyszłym i rozmawiają z człowiekiem, domagającym 
się sprawozdań z „Książek niezaspokojonych po­
trzeb“, a jednocześnie lekceważącym uwagi sprze­
dawców i życzenia kupujących.

A le  o ty m  dow iecie się w  na jb liższym  numerze.

. . ,:'Q

Karpacz  —  W ilcza Poręba. W  głęb i Dom FW P  —  Ustron ie

E. W A C O W S K A

%R08 t  "
Z W arszaury przy jecha li... 

W iadomość ta rozniosła się lo ­
tem  b łyskaw icy  t  ośród ca łe j 
załog i P O M -u  w  Teresinie. 
Może w  spraw ie hotelu? O- 
b iecyw a li przecież, p lanow a li.

Z ebra ła  się zaraz grom adka  
ciekawych. Trochę z boku, aby 
ty lk o  n ie  przeszkodzić ty m  z 
W arszaw y, chodz ili za n im i 
k ro k  w  k rok . C iekawość ro b o t­
n ik ó w  schleb ia ła przybyszom. 
Z a trzym a li się dopiero w  po­
b liżu  św ierkow ego zagajn ika . 
P op a trzy li, podum ali, za jrze li 
do p lanów . W reszcie jeden z 
n ich  zaczął m ów ić :

—  Tu, w  tym  oto m ie jscu  
w yb ud u je m y w am  hotel — 
wskazał ręką p lan przyszłe j 
budowy.

M iejsce było  ja k  w ym arzo­
ne. Obok rozpościerał się pa­
chnący żyw icą zaga jn ik  św ie r­
kow y, z p ra w e j s trony św ie­
c iły  b ielą wyschłe p iask i bu ­
dowanego stadionu sportow e­
go i  tuż, tuż zna jdow a ły  się 
pomieszczenia b iu row e i  go­
spodarcze POM -u. Obietnice  
na b ie ra ły  w ięc rea lnych  
kształtów .

P O M -ow cy p o tra f ili to  w łaś­
c iw ie  ocenić. C iep łym i słowa­
m i dz iękow ali towarzyszom  z 
W arszaw skie j Ekspozytury CZ 
POM. D ługo jeszcze po ich  w y -  
je id z ie  opow iadali sobie, ja k  
zm ieni się ich życie na lepsze, 
gdy zostanie w ybudow any ho­
tel.

—  Mieszkanie, św ietlica , sta­
dion  — m arzy li. ■

—  Przyjedzie się z pola. Nie  
szuka się ju ż  m iejsca na noc­
leg, a w a li się prosto do na­
szego hotelu. Um yje  się, prze­
bierze, a później... Chce się 
spędzić czas w  św ie tlicy  — 
można w  św ie tlicy . Będą prze­
cież szachy, warcaby, p ing - 
pong. M a  się chęć pograć w  
p iłkę , idzie się na stadion...

N ow y duch w stępow ał w  za­
łogę P O M -u. Jakoś weselej 
w arcza ły  teraz tra k to ry , gdy 
w ychodz iły  to pole. Pogodnie j­
sze b y ły  twarze trak to rzystów . 
W  w yobraźn i w id z ie li już  
sw ó j ho te l — koniec zm art­
w ień.

N aw ała w iosennych robót 
sk ie row a ła  chw ilow o  ich  m yś li 
w  in n ym  k ie run ku . P rzepro­
w adza li teraz bardzo ważną  
b itw ę  o urodza j, o chleb. Je j 
też pośw ięc ili wszystk ie swoje 
s iły  i  energię.

Tymczasem w  W arszawskiej 
Ekspozyturze  CZ PO M  t rw a ­
ły  b u rz liw e  narady. Ustalano  
te rm in y  rozpoczęcia i  zakoń­
czenia budow y hotelu . D ługo

jakoś radzono. W reszcie za­
padła decyzja...

W  pierwszych dniach kw ie tn ia  
br., gdy słońce dogrzewało co­
raz m ocn ie j, z ja w il i się w  
P O M -ie  robo tn icy  budow lani. 
P O M -ow cy p rz y ję li ich  bardzo  
gościnnie i  życz liw ie . Na każ­
dym  k ro ku  okazyw a li im  po­
moc. Budow a ho te lu  ruszyła  
ostro z m iejsca. Z  fundam en ta ­
m i uporano  się w  oka m gn ie­
n iu  . P rzystąp iono do s taw ia ­
n ia  ścianek...

M in ą ł kw iecień, m aj. Roz­
począł się upa lny czerwiec. 
B udow a ho te lu  pe łz ła  do góry  
ja k  roz len iw iony  żółw . P lą ta ­
ły  się ostateczne te rm in y  za­
kończenia budow y hotelu, na­
w a la ły  harm onogram y pracy. 
Coś się psuło w  te j budow la ­
n e j m aszynier P O M -ow cy do­
brze to w idz ie li. T y lk o  in ż y ­
n ie r C ichocki• b y ł na jlepsze j 
m yśli.

—  na 22 Iipca mieszkacie ju ż  
w  ho te lu  —  zapew nia ł ener­
gicznie m łodych tra k to rz y ­
stów. N ie jeden z n ich  w ą tp ił 
ju ż  w  ten te rm in  (w ie le  ta k ic h  
słyszał), ale jeszcze nie  okazy­
w a ł tego po sobie. A  może 
jednak? Muszą przecież kiedyś  
skończyć!

Przyszła płacząca jesień. H o­
te l n ie  b y ł jeszcze w ybudow a­
ny. K ie ro w n ic tw o  P O M -u  a la r­
m ow ało coraz energ icznie j 
W arszawską Delegaturę. P ro ­
s iło  o na tychm iastow ą pomoc. 
O dpow iedzi n a p ły w a ły  pocie­
szające. „Z ro b i się. Nasza w  
tym  głow a".

Tymczasem tra k to rzyśc i na­
dal b y li bez dachu nad głową. 
W raca li po p racy zgo rzkn ia li, 
przygnębieni. Goła podłoga w  
stróżówce, przeznaczona dla  
n ich  na nocleg, n ie  pocieszała. 
Nudne życ ie ’pchało ich  do go­
spody, do p ijaństw a. N ie do­
c ie ra ły  też w ięce j do n ich  sło­
w a k ie row n ic tw a  budowy, że 
hote l stanie na 1 październ i­
ka. N ie w ie rz y li w  podawane 
te rm iny . N iem ało w  tym  m ie­
l i  ra c ji — od pierwszego paź­
dz ie rn ika  m inęło z górą dwa 
miesiące, a hotelu ja k  nie 
ma, tak  n ie  ma.

Towarzysze z E kspozytury  
CZ P O M -u w  W arszawie w y ­
godnie j przecież m ieszkają. Nie  
w ypad ło  im  zapewne, choć je ­
den raz (nie m ów iąc ju ż  o 
w iększe j ilości) przespać się na 
gołej podłodze w  stróżówce. A  
szkoda?

K to  w ie czy po tak ie j „ p rzy­
jem ności", nie zainteresowaliby  
się b liże j budową hotelu !

M. ZY C W S K 1

Gen. Zachedi w yko rzystu jąc angło - am erykańską ryw a lizac ję  o naftę irańską 
odstąpić koncesję tem u k to  w ięce j zapłaci.

gotów jest
Z prasy

m

»»Kto z panów da więcej?"
Rys. Pętkow ski

P OŁOŻONE w  jednym  
z na jp iękn ie jszych re jo ­
nów  naszego k ra ju  

ośrodki wczasowe w  Karpaczu, 
S zk la rsk ie j Porębie 1 B ie ru ­
tow icach, zdobyły sobie w  
osta tn ich la tach dużą i zasłu­
żoną popularność. Ż im ą czy 
la tem , w  ośrodkach tych każ­
dy  znajdzie możność m iłego 
spędzenia czasu, odpocznie po 
całorocznych trudach  i  nabie­
rze s ił do dalszej pracy. 
Ośrodki te, podległe D yre kc ji 
O kręgowej FW P w  Jelen ie j 
Górze, liczą stokilikadziesiąt 
dom ów wczasowych, w  k tó ­
rych  w  każdej p raw ie  porze 
ro ku  można spotkać liczne 
rzesze wczasowiczów.

Pracow nicy tych  ośrodków 
stanow ią k ilku tys ięczn y  zespół, 
k tórego zadaniem jest s tw o­
rzyć wczasowiczom w  czasie 
trw a n ia  każdego dw utygodn io­
wego turrjusu ja k  najlepsze 
w a ru n k i wypoczynku.

Wczasy pracownicze —  to  
jedna z w ie lu  zdobyczy socja l­
nych lu dz i pracy w  naszym 
k ra ju . Od pracy personelu 
ośrodków  wczasowych w  du ­
żym  stopniu zależy, czy zdo­
bycz ta  będzie w  pe łn i w yko ­
rzystana, czy zachęceni dobry­
m i w a run kam i bytow ym i, 
urozm aiconym  program em  dn ia  
i  dobrą obsługę, wczasowicze 
z radością będą o n ich  wspo­
minać.

Tezy przedzjazdowe PZPR 
m ów ią m. In. o  m ające j na­
stąpić w  na jb liższym  okresie 
w yd a tne j popraw ie w a run ków  
pracy i wypoczynku ludz i p ra­
cy w  naszym k ra ju . Poprawa 
tych  w a run ków  ma nastąpić 
rów n ież dz ięk i dalszemu roz­
w o jo w i wczasów pracow ni­
czych.

W śród m ilio n ó w  ludz i na­
szego k ra ju , k tó rzy  now ym i 
zobow iązaniam i p ro du kcy jny ­
m i da ją  w yraz poparcia po li­
ty k i naszej P a rtii, zna leźli się 
rów nież pracow nicy Ośrodków 
Wczasowych w  Karpaczu, 
S zk la rsk ie j Porębie i  B ie ru to ­
w icach. Personel tych  ośrod­
ków , pragnąc w  ja k  n a jw ię k ­
szym stopniu zaspokoić po­
trzeby wczasowiczów, konsek­
w entn ie  rea lizu je  hasło:

Nie damy
wczasowiczom powodu 

do niezadowolenia
Hasło to  pracow nicy ośrod­

ków  wczasowych re a lizu ją  w  
rozm aity  sposób, m. in. po­
przez uprze jm ą i  sprawną ob­
sługę, wysoką jakość podawa­
nych posiłków , u trzym yw an ie  
w  domach w zorow ej czy­
stości itp . W  trosce o powie­
rzonych ich opiece ludz i, p ra­
cow n icy ośrodków pod ję li w  
osta tn im  Okresie w ie le  zobo­
w iązań. I  tak , ju ż  w  bieżącym 
sezonie wczasowicze, zgłasza­
jący się po d ług ie j i często 
uc iąż iiw e j podróży do b iu ra

Foto. CAF

ew idenc ji Ośrodka FWP, za­
staną tam  smaczny i  zdrow y 
posiłek, a po zam eldowaniu 
zostaną w raz  z bagażem za­
w iez ien i do wyznaczanych im  
domów.

Również w  domach wczaso­
w ych  wprowadzone będą du ­
że udogodnienia. Dotychczas, 
je ś li k tó ryś  z wczasowiczów 
zapragnął napić się p iw a, ku ­
pić czekoladę czy paczkę pa­
pierosów, m usia ł udawać się 
do najb liższego sklepu. Obec­
n ie  rzeczy te będzie można 
nabyć na m ie jscu, w  bufetach 
zorganizowanych przy każdym  
domu wczasowym.

Program  tu rnusów  wczaso­
w ych  urozm aicony jest różno­
rod n ym i zajęciam i sportow y­
m i. W iadomo, że Karkonosze, 
to  ra j d la  narc ia rzy. N ic w ięc 
dziwnego, że spo rty  zim owe 
za jm u ją  tu  g łówne miejsce. 
Bogato wyposażone w ypoży­
czalnie sprzętu sportowego: 
n a rt, butów , spodni, saneczek 
i  łyżew, s to ją  do dyspozycji 
wczasowiczów. P iękne tereny 
narc ia rsk ie , to ry  saneczkowe, 
skocznie i w y k w a lif ik o w a n i in ­
s tru k to rzy  oczekują am atorów  
sportów  zim owych. K ad ra  in ­
s truk to rska  postaw iła sobie za 
cel utrzym ać przez ca ły  ro k  
sprzęt sportow y we wzoro­
w ym  porządku. P racow nicy 
ośrodka w  S zk la rsk ie j Porębie 
w yb ud ow a li w łasnym i środka­
m i lodowisko. P rzygo tow u ją 
się on i do przeprowadzania 
z wczasowiczami prób na od­
znakę SPO, n ie  ty lk o  w  dzie­
dz in ie  sportów  zim owych, ale 
rów n ież w  zakresie bardzo 
m a ło  spopularyzowanej na 
wczasach dyscyp liny  —  strze­
lectw a.

Pomoc dla spółdzielni 
produkcyjnych

P racow n icy ośrodków wcza­
sowych w  Karpaczu, S zk la r­
sk ie j i  B ie ru tow icach pod ję li 
n iedaw no cenną in ic ja tyw ę , 
m ającą na celu zacieśnienie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
M. in. pracow nicy ośrodka 
FW P  w  S zk la rsk ie j Porębie 
zorgan izow ali zespół a rtystycz­
ny, k tó ry  wyjeżdża do pob li­
sk ich  spó łdzie ln i p ro du kcy j­
nych  z bogatym  program em  
śpiewu, tańca i recytac ji. P ra­
cow nicy ośrodka K arpacz-B ie- 
ru tow ice  zorganizow ali bryga­
dy : rem ontow ą i  artystyczną, 
k tó re  system atycznie pomaga­
ją  w  pracy będącej pod opieką 
ośrodka spó łdz ie ln i p ro du kcy j­
ne j w  Sosnówce.

K ie ro w n ic tw o  i  personel w y ­
m ienionych ośrodków, dążąc 
do polepszania w a run ków  by­
tow ych wczasowiczów i obna­
żenia kosztów w łasnych, zo­
bow iąza li się do zwiększenia 
pogłow ia hodowanej p rzy  
ośrodkach trzody ch lew nej, 
oraz zw iększenia w ydajności 
ogródków.

Zobowiązania p racow n ików  
D y re k c ji i  ośrodków  FW P W 
Karpaczu, S zk la rsk ie j Porębie 
i  B ie ru tow icach są poważnym  
w kładem  do popraw y w a ru n - 
kó w  odpoczynku ludz i pracy» 
W kład  ten m ógłby być jeszcze 
w iększy, zobowiązania lic z i 
niejsze i  ba rdzie j różnorodne, 
gdyby s ta ły  się one przedm io­
tem  większego zainteresowa* 
n ia  ze strony is tn ie jące j p rzy  
ośrodku Karpacz -  B ierutow ice 
o rgan izacji zetem powskiej.

Ożywić pracę organizacji 
H zetempowskiej

W śród liczne j rzeszy pra-< 
cow n ików  tego ośrodka je s t 
spora grupa m łodzieży, z 
k tó re j w ie le  jes t cz łonkam i 
ZM P. Oczywiście, m łodzież 
zetempowską w  ośrodku b ie- 
rze czynny udzia ł w  rea lizac ji 
podejm ow anych zobowiązań, 
a w  n iek tó rych  wypadkach 
sama je  in ic ju je , aie wyłącz-» 
n ie  ja ko  pracow nicy ośrodka, 
Zarząd i  ko ło  zetempowskia 
natom iast n ie  w ystępu ją  z tą  
sprawą ja ko  zorganizowany 
ko le k tyw , w  n ie w ie lk im  ty lk o  
stopniu in teresując się pracą 
zawodową członków  organiza­
c ji.

Od dłuższego czasu b rak 
jest ja k ie jk o lw ie k  zorganizowa 
ne j pracy tego kola. ¡Świad­
czą o tym  m  .in. od przypad­
ku  do przypadku organizowa­
ne zebrania, b ra k  pracy po li­
tyczne j z członkam i koła, a 
wreszcie i  to, że przewodniczą­
cy zarządu, znany ja ko  dobry  
i  sum ienny pracow nik, tow a­
rzysz Lew andow ski, n ie  w ie  
np. n ic  o odbytym  n iedaw no 
X I I I  P lenum  ZG ZM P  i  K ra ­
jo w e j Naradzie A k ty w u  Ze- 
tempowskiego, k tó ra  obrado­
w a ła  nad sposobami podnie­
sienia poziomu pracy sporto­
w e j i tu rys tyczne j wśród m ło­
dzieży. A  przecież w n iosk i 
z te j narady m og łyby zna­
leźć praktyczne zastosowanie 
w  codziennej p racy zawodo­
w e j personelu domów wczaso­
w ych  —  zetempowców i  n ie - 
zorganizowanych.

W ie lu  z członków koła ZM P 
przy  ośrodku Karpacz -  B ie ru ­
tow ice, to  m łodzież autochto­
niczna, słabo związana z orga­
nizacją , ale lubiąca swą pracę 
zawodową. Ten w łaśnie mo­
m ent pow in ien w ykorzystać 
zarząd koła, aby m łodzież 
zb liżyć  do ZM P. Osiągnąć 
to  można poprzez z w ię k ­
szenie ich zainteresowania 
pracą zawodową, pomoc w  co­
dziennych kłopotach, w skazy­
w an ie  w  in dyw idua lnych  roz­
m owach na współzależność po­
lepszenia ich pracy, zwiększa­
n ia  w iedzy, udzia łu w  pracach 
społecznych z podnoszeniem 
ogólnego poziomu życia lu dz i 
p racy w  naszym 'kraju.

Jednak ożyw ienie dz ia ła l­
ności ko ła  ZM P, k tó re  przez 
d ług i okres czasu znajdowało 
się w  stanie le targu, p rzekra­
cza m ożliwości samego zarzą­
du i  k ilk u  ak tyw is tó w . Do 
zm iany pracy ko ła  na lepsze 
konieczna jest pomoc, k tó re j 
może i  pow in ien udzie lić prze­
de %vszystkim Zarząd Pow ia­
to w y  Z M P  w  Je len ie j Górze 
oraz k ie row n ic tw o  ośrodka 
FW P w  Karpaczu - B ie ru to w i­
cach.

We w szystk ich  zakładach' 
p rodukcy jnych  w  ca łym  k ra ju  
setk i tysięcy m łodych ch łop­
ców i dziewcząt w yko nu ją  i  
przekraczają p lany pracy, po­
d e jm u ją  i  rea lizu ją  zobow ią­
zania produkcyjne. Do ich po­
ziomu po w in n i rów nać zet- 
empowcy z ośrodka wczaso­
wego w  Karpaczu, w  k tó rym  
dobra i rzetelna praca jest 
n ie  m n ie j potrzebna n iż  w  
hucie, kopa ln i czy fabryce. 
Polepszenie bow iem  pracy or­
ganizacji zetem powskiej p rzy­
czyni się do skuteczniejszego 
w łączenia p racow ników  ośrod­
ka wczasowego —  członków 
Z M P  do w a lk i całego zespołu 
o stworzenie jeszcze lepszych 
w a run ków  wypoczynku d la  
ludz i pracy.

A N D R ZE J Z IE M If tS K I

/"M E M N Ó , głucho i  pusto 
' byw a nieraz na w s i w  

dług ie zim owe wieczory. Z w ła ­
szcza, gdy do ciemności do łą­
cza się jeszcze m atow a zasłona 
mgły... Tam, gdzie jest e lek- ■ 
tryczność, to można sobie ga­
zetę przejrzeć, książkę poczy­
tać; czasami się rad io  jakieś 
znajdzie, albo też sąsiad do są­
siada za jrzy  chę tn ie j, ot tak, 
żeby pogawędzić ch w ilę  o 
m ie jscow ych sprawach. A le  
gdzie nie ma źród ła te j do­
broczynnej energ ii — ludzie 
chodzą spać wcześniej „razem  
z k u ra m i“ . N ie wszyscy chcą 
przecież siedzieć bezczynnie 
p rzy  kopcącej lampce, czy 
świecy. Toteż gdy do ta k ie j 
odległe j w s i przybędzie k in o  
objazdowe, jes t to  praw dziw e 
święto, w  k tó ry m  b iorą udzia ł 
wszyscy m ieszkańcy.

Grom ada K am ien iec w  pow. 
G ostyn in  jest w  tym  szczęśli­
w ym  położeniu, że ma stałe 
k ino  w ie jsk ie  tuż pod bokiem . 
Wieczorem, w  każdą sobotę i 
niedzielę, przed szkołą w  K a ­
m ieńcu gromadzą się członko­
w ie  m ie jscow ej spó łdz ie ln i 
p ro dukcy jne j im . J. S ta lina  
i gospodarze in d yw id u a ln i. N ie 
brak wśród nich przybyszy z 
PO M -ów  i pob lisk ich  gromad.

Rano szkoła, 
wieczorem kino

Szkoła w  Kam ieńcu to  nie 
ty lko  s iedm ioklasowa w ie jska  
szkoła. W dzień uczą się w  
n ie j dzieci a późnym wieczo­
rem staje się uczelnią także i 
d la  dorosłych. Tu przy pomocy 
obrazów zam knię tych w  tys ią ­
ce m etrów  w ąsk ie j taśm y —  
poznaje się życie k ra ju , ogląda 
da lek i, szeroki św iat. Każdej 
soboty i  n iedzie li na b ia łym , 
przenośnym  p łó tn ie  ekranu

K a m ie ń c u
ożyw ają postacie, p łyną z gło­
śnika dźw ięk i m ow y i m uzyki. 
Z ekranu tchn ie  siła, k tó ra  
przyciąga ciekawych, chciwych 
poznania ludzi. Ludzi, k tó rzy  
do niedawna jeszcze nie w ie­
dz ie li n ic c „czym ś ta k im “  ja k  
kmo.

Spotkanie z widzem
Przed gankiem  szkolnym  w  

kręgu skąpego św ia tła  z po­
b lisk ie j la ta rn i, kręcą się już  
n ie c ie rp liw i w idzow ie. Na 
d rew n iane j barierze siedzi 
dwóch chłopców może po 18, 
na jw yże j 19 lat.

— Czekacie z pewnością na 
seans?'

—  H hm  —  m ru k n ą ł jeden 
z n ich —  ty lk o  że to zebranie 
trw a  tak  długo... ale zaraz się 
pewnie skończy.

Zapytu ję  o to  i tam to. Po­
ciągła tw a rz  szczupłego blon­
dynka, powalana smarem, oży­
w ia  się... i  po c h w ili rozmowa 
nabiera rum ieńców . G awędzi­
m y ja k  dw a j starzy znajom i. 
Ś m ia ły  jest ten niebieskooki 
chłopak i ja k  to m ów ią  „c ię ty  
w  gębie“ . Parę la t temu nie 
lada k łopo t m ie li z n im  w  
szkole jego wychowawcy. Sta- 
siek G arstka b y ł zawsze p ie r­
wszy do psot i kaw ałów . Dziś 
trudno  w  tym  przodującym  
traktorzyście , aktyw nym - zet- 
empowcu —  poznać dawnego 
łobuziaka. Pozostało jednak 
szelm owskie spojrzenie, pozo­
stała kogucia czupurność, b ły ­
skotliwość, język  z ło ś liw y  i 
cięty. S tachow i m ało k to  do­
rów na, żaden go nie przegada 
.— m ów ią  o n im  koledzy. S ta-

siek jest trak to rzys tą , a jego 
towarzysz z barie ry , Zygm unt 
Szwarc, pracuje razem z nim. 
Obaj w  tym  samym FO M -ie
we Lw ów ku .

j Kino czynne 
cały tydzień

A le  w e jdźm y do w nętrza bu­
dynku  szkolnego. Zaraz z brze­
gu, po lewej stronie od w e j­
ścia, spoza zam kniętych drzw i 
dobiegają u ry w k i postrzępio­
nej rozmowy. IX  Plenum, 
obniżka cen, sojusz robotniczo- 
chłopski, to zagadnienia, k tóre 
pow tarza ją  się często przy róż­
nych wypowiedziach. Po c h w ili 
z szeroko rozw artych  d rzw i 
w ysypu je  się grupka ludzi. Jest 
wśród nich k ie ro w n ik  k ina  
A lfons  W ilczyński.

— W łaśnie m ie liśm y szko­
len ie  a k tyw u  — m ów i ja k ­
by się tłumacząc. Za chw ilę  
rozpoczniemy seans. Chodźcie 
obejrzeć nasze kino.

Na b ia łych drzw iach tab licz­
ka: kiasa V II.  Tu mieści się 
w idow n ia . Rano w  ław kach 
tych zasiadają dzieci, k tó re  ko­
rzysta ją  rgw nież z pomocy f i l ­
mu. Poza tym  urządza się dla 
n ich specjalne poranki. K a b i­
na p ro jekcy jna  m ieści się w 
kance larii. W ieczorem na b iu r­
ku  kance la ry jnym  ins ta lu je  się 
„dźw iękow ą szesnastkę“  i  przez 
o tw o ry  okienek terkocący pro­
je k to r w ysyła  snopy św iatła.

W ilczyńsk i może być wzo­
rem  nauczyciela i k ie row n ika  
k in a  w iejskiego. Zasadniczo k i­
no w ie jsk ie  ma obowiązek gra­
n ia  dw a dn i w  tygodniu, „Je ­

go“  k in o  gra pe łny tydzień. Na 
furm ance, na rowerze, a nie 
raz piechotą po piachu, śniegu 
1 błocie b rn ie  on ze swym  
sprzętem do odległe j w s i —  bo 
tam  czekają ludzie. Tam  też 
chcą obejrzeć f ilm , a „o b ja - 
zdówka“  przyjeżdża ta k  rzad­
ko. Są nawet miejscowości, w  
k tó rych  je j w  ogóle n ie  w i­
dziano.

Wypełnione
zobowiązanie

Do ta k ie j zab ite j deskami 
w iosk i do ta rł W ilczyńsk i z ca­
łą  ekipą i  z pożyczonym gdzieś 
agregatem. B y ło  to w  czasie 
Festiw a lu  F ilm ó w  Radzie­
ckich. W tym  dn iu  wszyscy 
m ieszkańcy Osowl, w  gm. 
Szczawin og ląda li f i lm  —  po 
raz pierwszy w  życiu. Wraże­
nie  by ło  nie do opisania. W 
czasie w yśw ie tla n ia  f ilm u  jed­
na z kob ie t rzuciła  się w  pa­
nicznym  strachu do drzw i. Za­
stanow iło  ją  jednak to, że in n i 
siedzą nadal na swoich m ie j­
scach. Po c h w ili i ona usia­
dła  z powrotem  na ławce. A  
k iedy seans się skończył, ja ko  
jedna z p ierwszych zapytała 
ekipę k in a : „K ie d y  przy jedzie- 
cie, k iedy jeszcze raz będzie 
u nas k ino?“ .

W yśw ie tla jąc  ten f i lm  w y ­
pe łn iliśm y jednocześnie swoje 
zobowiązania —  m ów i W il­
czyński. Zobowiązania podjęte 
na cześć W ie lk iego Paździer­
nika.

M łodzież i  nauczyciele ze 
szkół w  Adam ow ie, S łupie i 
S tefanow ie są w  Kam ieńcu 
częstym i gośćmi, Pokazy f i l ­

m ów  połączone są bowiem  z 
nauką. Np. na le k c ji f iz y k i za­
zna jam ia  się uczniów  z budo­
w ą i  zasadą dzia łania p ro je k­
tora.

—  Jeżeli m am y f i lm  tru d ­
niejszy, rob im y  m ałą pre lekc ję  
—  opow iada W ilczyński.

—  ęrze rab ia jąc  z klasą 
czw artą  h is to rię  bun tów  chłop­
skich, zapoznaliśmy się szcze­
gółowo z film e m  radzieckim  
„S tiepan Razin“ . F ilm  ten po­
m óg ł uczniom  lep ie j poznać 
ówczesne środowisko, pomógł 
w  poznaniu h is toryczne j p ra w ­
dy,

O repertuarze 
słów kilka

W ie lk im  entuzjastą k ina  jest 
rów nież przewodniczący spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j im . J. S ta­
lin a  — S tan is ław  W ypych. Za­
wsze zapewni on fu rm ankę  dla 
przewiezienia apara tury, czę­
sto też zastępuje b ile tera, a na 
obsłudze p ro je k to ra  zna się 
rów nież doskonale. Dotychczas 
nie opuścił żadnego film u .

A le  z repertuarem  film o ­
w ym  nie jest jeszcze na jle ­
p ie j. K ino , tak zresztą ja k  w ię ­
kszość k in  tego rodzaju, o trzy ­
m uje  na cztery ty tu ły  prze­
cię tn ie  trzy  f i lm y  pow tórko­
we. B ra k  jest rów nież f ilm ó w  
o tem atyce m łodzieżowej. Cen­
tra la  W ynajm u F ilm ó w  ciągle 
jeszcze za m ało zastanawia 
się nad doborem film ó w  dla 
wsi. N ie każdy przecież f ilm  
jest na wsi zrozum iały. F ilm y  
psychologiczne nie m ają tam  
zbyt w ie lk iego  powodzenia 
Wieś na jchę tn ie j ogląda ko­

medię, f i lm y  wojenne, lekk ie  
f i lm y  historyczne oraz m ło ­
dzieżowe. W w o jew ództw ie  
w arszaw skim  k ina  w ie jsk ie  
n ie  o trzym u ją  zupełnie pro­
gram ów składanych z f ilm ó w  
rysunkow ych i  kuk ie łkow ych , 
Do f ilm ó w  o bardzie j skom p li­
kow anej tematyce w idz w ie j­
sk i po trzebuje jeszcze przygo­
towania. Na pytan ie  ja k j z 
f ilm ó w  w yśw ie tlanych  dotych­
czas podobał się na jw ięce j —< 
ch łop i z Kam ieńca m ów ią jed ­
nogłośnie: „N iezapom niany ro k  
1919“ .

— Dlaczego dotychczas nie 
by ło  u nas film u  „Ś m ia li lu ­
dzie“ , m im o że grano go w  
w ie lu  sąsiednich m iejscowo­
ściach, py ta ją  się ludzie z K a ­
mieńca. To samo pytan ie  z ko­
le i m y staw iam y Ekspozytu­
rze C entra li W yna jm u F ilm ó w  
w  W arszawie. K toś w idocznie 
o tym  zapom niał, a wieś czeka 
na nowe, w artościowe film y .

Sprawa obsługi w idza w ie j­
skiego przez k ina  w  św ie tle  
uchw a ł IX  P lenum  nabiera 
szczególnego znaczenia i o tym  
nie  w o lno zapominać. B lis k i 
jest czas, w  k tó rym  każda w ię ­
ksza gromada będzie dyspono­
wać w łasnym  kinem . Na rozle­
głych terenach ca łego . k ra ju  
czynnych jest obecnie 1150 k in  
w ie jsk ich  stałych. Liczba ta
i d n n A  Przy sz}ym  wzrośnie do

, • Dalszej popraw ie ulegnie
rów nież praca tych k in , z 
k tó rych  pewna część będzie 
m ia ła  za zadanie obsłużenie

nych gromad w  p rom ien iu  
k ilkunas tu  k ilom etrów .

Ciemne, zimowe w ieczory 
przestaną być puste i głuche. 
W ypełni Je gw ar w idzów  w y ­
pełn ią  ludzie na coraz ’ lep-

wych f ! l m S . Złej w a i'tościo-  

W ŁO D Z IM IE R Z  L IK S Z A  i
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ALIC3IGANZEL
Parę m iesięcy tem u na ze­

b ran iu  kola ZM P w  K am ienn i­
cy k. B ie lska w  zakładach im. 
M. Buczka wykluczono z szere­
gów organizacji A lic ję  Ganzel, 
k tó ra  dopuściła się kradzieży 
pieniędzy społecznych — prze­
znaczonych dla robotn ików  na 
wczasy. Na tym  sądnym zebra­
n iu  A lic ja  w yraz iła  żal do za­
rządu, do członków ZM P za to. 
że nie pomogli je j w  chw ilach 
bardzo ciężkich, nie zw róc ili na 
czas uwagi na popełniane przez 
n ią  błędy, a przeto dopuścili do 
tego, że ona — b. a k tyw is tka  i 
członek ZM P, została pozba­
w iona leg itym acji ZM P-owskie j.

W  październiku br. w  „T ry b u ­
nie Koła ZM P “  zamieściliśmy 
lis t tow. Żurawskiego, wiceprze­
wodniczącego 'zarządu zakłado­
wego ZM P z prośbą do człon­
ków  i ak tyw is tów  organizacji, 
aby w  dyskusji wypowiedzieli 
się czy żal A lic ji Ganzel jest 
uzasadniony.

Do „T ry b u n y  Koła ZM P “  w p ły ­
nęło do te j pory około 100 l i ­
stów. N iektóre z nich pub liko ­
w a liśm y w  „T ryb u n ie  K o ła “ . 
Niesposób jednak zamieścić 
wszystkich wypowiedzi. D late­
go też podsumowując całą 
dyskusję zamierzamy ustosunko­
wać się do poszczególnych w y­
powiedzi oraz poinform ować 
równocześnie czyte ln ików  o tym , 
ja k  przy ję ła  dyskusję A lic ja  i 
organizacja zetempowska w  K a ­
m ienn icy k. Bielska.

Wykluczono słusznie —  
ia l uzasadniony

W ielu dyskutantów  zabierając 
głos w  spraw ie A lic ji Ganze! 
pow oływ ało się na doświadcze­
n ia  pracy swoich kó ł ZM P. 
Większość uczestników dyskusji 
była  zdania, że koło podjęło 
słuszną uchwałę, wykluczając 
A lic ję  z ZM P, ale równocześnie 
stw ierdzało, że żal je j do orga­
nizacji jest uzasadniony.

Oto co pisze w  tej sprawie 
A lic ja  Tronkow ska z Państwo­
w e j S tadniny Kon i z P ruchnej 
k. Cieszyna.

„A r ty k u ł „M am  do was żal“  
nasunął m l na myśl, że organ i­
zacja ZM P  zaczyna coraz le­
p ie j działać, ulepszać swą 
pracę, zaczyna głęb ie j rozumieć 
k ry ty k ę  ł wglądać w  sprawy co­
dziennego życia swoich człon­
ków.

A r ty k u ł ten nasuwa równłeż 
obawy, że n iektóre kola ZM P 
sa jeszcze słabe, mają mato do­
świadczenia, często są ty lk o  
b ie rnym i re jestra toram i tak ­
tów.

Nie po tra fią  lub też nie robią 
n ic  w  tym  k ie runku, aby nie 
d o p u ś c ić  do  p o d o b n y c h , ja k  to  
m ia ło miejsce z A lic ją  Ganzel
wypadków .

— N iew ą tp liw ie  słusznie po­
stąp iło kolo ZM P w Kam ienn i­
cy k. Bielska, wykluczając A li­
cje z ZMP. Czyn A lic ji jest nie­
godny i n ie iicująey z postawą 
ZMP-owca. Surowsza kara na­
leży je j się dlatego, że była ak- 
tyw istką. Pozbawiła ona m ożli­
wości dobrego wypoczynku lu ­
dzi pracy, którzy m ie li do n ie j 
zaufanie. Pobłażanie tak im  rze­
czom przez kolo ZM P byłoby 
w prost nie do pomyślenia.

Każdy musi odpowiadać za 
swoje czyny I jeżeli postępuje 
źle musi zą to ponosić konse­
kwencje. Organizacja ZM P w 
K am iennicy stanęła wobec fa k ­
tu  dokonanego. I  z chw ilą  kie­
dy sprawa A lic ji stała się głoś­
ną kolo ZM P przypomina sobie, 
że przecież ona figu ru je  na liście 
członków ZMP. Wobec tego trze­
ba pomyśleć o tym , aby natych­
m iast zniknęła z lis ty  członków.

A le  uważam, że żal A lic ji do 
organizacji jest słuszny, jest 
głęboko uzasadniony. Wina 
kola ZM P leży w tym, że sta­
nęło wobec fak tu  dokonanego 
Przecież A lic ją  należało zain­
teresować się już wtedy, kiedy 
nie w ykonyw ała normy produk­
cy jne j. a później stopniowo za­
częta stronić od ZMP, patrzeć 
na ludzi z góry. Gdyby w tym

czasie na zebraniu ko ła  częś­
c ie j om awiano tę sprawę —
to  rzeczowa, m ądra i  koleżeń­
ska k ry ty k a  pomogłaby A lic ji 
w  przezwyciężeniu błędów I nie 
dopuściłaby do takiego czy­
nu. W inę tu ponosi i Rada Za­
kładowa, k tó ra  awansowała 
A lic ję  w  okresie, kiedy nie w y­
w iązyw a ła się ona z zadań pro­
dukcyjnych. W takich w arun­
kach Ganzel uważała, że szczę­
ście sprzyja  je j, życie nie jest 
ciężkie i zaczęła je  sobie u ła ­
tw iać poprzez kupowanie za 
cudze pieniądze sm akołyków. 
1 brnęła coraz dalej.

Myślę, ie  kara w  stosunku 
do A lic ji jest słuszna, a ten bo­
lesny moment będzie na pewno 
punktem  zw ro tnym  w  je j ży­
ciu.

N ie wątp ię w  to, że A lic ja  
jest w  gruncie rzeczy uczciwym 
człow iekiem  i  należy w ierzyć, 
że pozostanie n im  nadal, jeżeli 
zrozumie sw ój błąd i  po tra fi 
wyciągnąć słuszne w n iosk i do 
dalszej sw o je j pracy. Zarząd 
kola ZM P  w in ien potraktować 
sprawę A lic ji ja ko  zadanie pro­
dukcyjne, bo jest to sygnał na 
czasie".

Jakko lw iek  w  dyskusji było 
w ie le różnych wypow iedzi np. 
że niesłusznie wykluczono A l i­
cję z ZM P, lub też, że słusznie 
wykluczono i żal kol. A lic ji 
jest nieuzasadniony, redakcja 
„Sztandaru M łodych“  uważa 
wypowiedź tow . T ronkow skle j 
za na jbardzie j słuszną I stanowi 
°ną w  zasadzie podsumowanie 
dyskusji.

Czy Alicja napisze?
N iektórzy spośród dyskutan­

tów zwracali się w  swoich l i ­
stach w prost do A lic ji Ganzei 
z prośbą o zabranie głosu w 
zw iązku z toczącą się dyskusją. 
O trzym aliśm y w tym  czasie l i ­
sty od przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego ZMP, tow. 
Jaźwieckiego i przewodniczącego 
koła oddziałowego ZMP, tow. Zu- 
zańskiego, którzy in fo rm ow a li 
nas, że organizacja ZM P tro ­
sk liw ie  op iekuje się A lic ją , która 
w  dalszym ciągu nie chce 
zrozumieć swego błędu, jest 
obrażona na fa k t opisania je j 
w  gazecie itp.

Z tow. Zuzańskim  spotkałam 
się w ZP ZM P w  Bielsku.

— Powiedzcie co słychać z 
A lic ją?  — zapytałam. — Jak 
myślicie, czy napisze do „T ry ­
buny Koła“  na temat dyskusji?

— A lic ja  pracuje w produk­
c ji na tym  samym oddziale, z 
którego przeszła do pracy w Ra­
dzie Zakładowej. Swoją normę 
w ykonu je, w  ogóle pracuje do­
brze — m ów i tow. Zuzański. — 
Ale co do drugiego pytania, to 
naprawdę trudno odpowie 
dzieć. No, bo wiecie, z nią 
jest bardzo ciężko p raco­
wać. Nie chce nadal zrozu­
mieć swego błędu, a przecież 
koło ZM P naprawdę nie pono 
si żadnej w iny  za je j postępo­
wanie. Myślę, że trudno wam 
będzie z nią rozmawiać 1 bar 
dzo wątpię, czy zechce coś na 
pisać. Jest w dalszym ciągu za 
rozum iała, no, i do tego obrażo­
na na organizację.

Relacja tow. Zuzańskiego nie 
mogła tra fić  m i Jakoś do prze­
konania. W drodze do Kam ien­
nicy próbowałam  przekonywać 
trochę tow. Zuzańskiego o tym , 
że organizacja ZM P ponosi od­
powiedzialność za czyny swoich 
członków. Że przecież środow i­
sko, atmosfera, stosunki jak ie  
Panują w kole mają bezpośred­
ni w p ływ  na kszta łtowanie się 
postawy i m oralności poszcze­
gólnych członków. W zasadzie 
tow. Zuzański, przyznawał m i 
rację, ale...

Usiadłam tymczasem przy ok­
nie w biurze Ii-g o  Oddziału 
W ełnianego w  Kam iennicy, 
patrzę z k tó re j bram y w yjdz ie  
A lic ja . Po przeciwnej stronie 
młoda zetempówka wkłada te­
czki do b iurka , a ponieważ po­
wiedziałam  je j, ze jestem ze 
.Sztandaru“  — z lekk im  u- 
śmieehem zapytała —  czy w 
sprawie Ganzel.

Czy to  może ona? —  wska- 
zuję je j w  okn ie na szybkim

krok iem  zbliżającą się do b iura
dziewczynę, w  czarnym, ro b o ­
czym fartuchu.

Tak, to  idzie A la.
D yskutowałam  Już s w ie lu  

ludźm i na podobne tematy, za­
ła tw ia łam  w ie le  różnych zet- 
empowskich spraw. A le  teraz 
czuję się jakoś bardzo nieswo­
jo, jestem po prpstu zdenerwo­
wana. N ie w iem  czy potra fię 
rozm awiać z tą „tru d n ą “  
dziewczyną. M am  w  teczce k i l­
kadziesiąt lis tów  od czyteln i­
ków. Nasuwa się m im owoli 
myśl — a może po prostu w rę­
czyć je j, niech czyta. A le  nie 
— teczkę odłożyłam na bok. 
Wyszłam naprzeciw — A lic ja  
o tw ie ra jąc d rzw i zetknęła się ze 
mną.

Spotkanie
—  Koleżanko Ganzel, ja  Je­

stem ze „Sztandaru M łodych“  — 
powiedziałam  krótko.

Dziewczyna spojrzała m i przez 
chw ilę  prosto w  oczy. Odgarnę­
ła ręką opadające na czoło jasne

cha się sm utnie i  bez dyskus ji 
prosi o papier i  ołówek.

—  Myślą, że m ają racją. Za­
raz napiszą.

„K oledzy i  ko leżanki —  po­
w o li z namysłem zaczyna pisać 
kol. Ganzel. Ża łu ję , ie  ju ż  daw­
no nie napisałam do Was. T ak 
bardzo Interesowaliście się w  
czasie dyskusji m oją osobą. W y­
powiedzi Wasze by ły  co prawda 
różne, ale wszystkie cenne, w y ­
nikające z trosk i o losy m łodej 
dziewczyny, b. członka i  a k ty w i­
sty ZM P, k tó ry  zeszedł na nie­
w łaściwą drogę.

Dzisiaj rozum iem  sw oją w inę. 
Organizacja ma słuszny żal do 
mnie, przecież zaw iodłam  je j 
zaufanie. N iem n ie j jednak i 
m ój żal jest uzasadniony, gdyż 
nie znalazł się n ik t, k to  by mnie 
przestrzegł przed błędam i, na 
czas uch ron ił od tego upadku.

Chcę W am  powiedzieć, że bar­
dzo trudno  by io  m l to wszyst­
ko  przeżyć.

Gdy cię zdradzi narzeczony —  
to znajdziesz sobie drugiego.

włosy i cofnęła się do ty łu . Złe | A le  k iedy w yrzuc i cię organl- 
spojrzenie ^skierowała w^ okno. j zacja, do k tó re j jesteś tak  mo- 

J NT'~ cno przyw iązany, kochasz ją  —
nie znajdziesz drug ie j.

G dy u trac iłam  legitym ację 
ZM P  w ydaw a ło  m i się, że prze­
stałam żyć. Zdawało m i się, że 
rosnę ja k  chwast w  zbożu, n i­
kom u niepotrzebna.

Postanow iłam  więc zacząć od 
sumiennego w ykonyw an ia  za­
dań w  p rodukcji. W  ten sposób 
będę mogła chyba na jlep ie j w y ­
nagrodzić m o je j O jczyźnie i or­
ganizacji wyrządzone szkody.

Teraz, k iedy cały naród, a więc 
i m łodzież żyje w ie lk im  wyda­
rzeniem, ja k im  Jest I I  Zjazd Par­
t ii,  jestem razem z W am i, a ra­
czej podążam za W a m i W yko­
nu ję  zobowiązania produkcyjne. 
Normę sw oją w yrab iam  prze­
c ię tn ie vv 140 proc. Poza tym  
zobowiązałam się sum iennie 
przygotow ywać do szkolenia 
ZM P-owskiego, czytać w ie le  do­
brych książek, które dostarczyli 
m i w  ostatn im  czasie koledzy z 
naszej organizacji. Postaram się 
rów nież dołożyć wszystkich sił, 
aby w  przyszłości zasłużyć sobie 
na ponowne przyjęcie w  szeregi 
ZM P.

W pokoju było dość ciemno. Nie 
było w  nim  nikogo oprócz nas.

B yw a ją  w  życiu tak ie  momen­
ty, kiedy człowiek staje na roz­
drożu i nie w ie  ja k i k ierunek 
drogi wybrać. Tak też stanęła 
w  miejscu A lic ja , zastanawiając 
się na k ró tko  czy iść naprzód, 
czy też zawrócić. —  Nie 
cofajcie się koleżanko —  po­
zwólcie usiądziemy na chw i­
lę... W idziałam  je j drżące ręce 
oparte na b iu rku . N ie patrzyła 
m i w  oczy.

Rozmowę zaczęłam od pracy 
w  produkcji.

—  Tak, dobrze m i się teraz 
pracuje.

— N ie mam żadnych trudno­
ści — odpowiadała krótko.

10 — 15 m inu t 
niekle jąca się

Może przez 
trw a ła  ciężka, 
rozmowa.

Dopiero w  rozmowie na te­
mat koleżanek, domu rodzinne­
go A lic ja  zaczęła m ówić nieco 
spokojn ie j. Opowiedziałam  je j 
zresztą trochę o sobie, k im  je­
stem, co robię Ud.

Podczas d ług ie j, serdecznej 
rozm owy dowiedziałam  się w ie­
le o życiu m łodej 17-letntej 
dziewczyny. A lic ja  przez d łuż­
szy czas w ychowyw ała się bez 
m atk i. O jciec m ia ł z nią w iele 
różnych kłopotów.

K iedy A lic ja  dopuściła się pa 
miętnego przestępstwa, p rzyw ła ­
szczając sobie społeczne pien ią­
dze, rodzice — członkow ie pa rtii 
— ogran iczyli się jedynie do 
zwrócenia skradzionych pienię­
dzy, a następnie odsunęli się 
od niej. Również I narzeczony 
(aktyw ista  ZMP) porzucił ją  w 
tym  czasie.

Tak w ięc A lic ja  została osa­
motniona. Do tego jeszcze pa­
nująca atmosfera w organizacji 
w ytworzona m. in. przez nie­
których towarzyszy z Zarządu Za­
kładowego ZM P wokół Jej oso­
by, nie sprzyja ła ani temu. aby 
Ganzel szybko zrozumiała swój 
błąd i znalazła w łaściw ą drogę, 
ani też w łaściwem u podejściu 
organizacji do n iej. Dyskusja 
w organ izacji bardzo często 
ograniczała się do kom entarzy 
na temat, czy A lic ja  jest w ro ­
giem czy też nie. Ten brak bez­
pośredniego I przyjacie lskiego 
stosunku do Ganzel, spowodo­
w a ł zam knięcie się w  sobie A l i­
c ji, brak szczerości i zaufania 
do organizacji

W na jtrudn ie jszym  1 na jb a r­
dziej ciężkim  dla n ie j momen­
cie, kiedy myślała, że nie ma 
już przed nią żadnych perspek­
tyw , pomogli je j w zrozum ieniu 
błędu i znalezieniu w łaściw e j 
drogi, ci — którzy w ypow iada­
jąc się na łamach „Sztandaru 
M łodych“  w  je j spraw ie pisali 
równocześnie bezpośrednio do 
n ie j lis ty. T ak i pierwszy serde­
czny list podnoszący ją  na du­
chu otrzym ała -od A. T ron- 
kow skie j z P ruchnej k/C ie - 
szyna.

—  W idzicie, koleżanko, ciężko 
m i byio w tym  okresie żyć. Z ro­
b iłam  źle. W iem o tym . Ukara­
no m nie bardzo surowo. K iedy 
biorę „Sztandar“  do ręk i to  po 
prostu drżę. że może znowu ktoś 
napisał o mnie, że Jestem w ro ­
giem lub domaga się usunięcia 
mnie z pracy — kończy opo­
w iadanie o sobie Ganzel.

Ust Alicji Ganzel

N iektórzy dyskutanci pro­
s ili was o zabranie głosu na ła ­
mach gazety — staram  się je j 
nieśm iało podsunąć. A la  uśmie-

Raz jeszcze dzięku ję wszyst­
k im  uczestnikom dyskusji, k tó ­
rzy z taką troską s ta ra li się po­
móc m i w  zrozum ieniu popeł­
n ionych błędów oraz w  prze­
zwyciężeniu trudności i  wska­
zali m i dalszą drogę życia“ .

Tu A lic ja  skończyła pisanie. 
Przy pożegnaniu ze Izami w 
oczach jeszcze raz zw ierzyła m i 
się. „C hcia łabym  koleżanko, 
abyście w  przyszłym  roku o te j 
porze m ogli napisać w  „Sztan­
darze M łodych“  o A lic ji Gan- 
sel, k tórą przy ję to  z powrotem  
w  szeregi Z M P “ .

Trzeba duio serca 
i cierpliwości

W ZP ZM P  w B ielsku na po­
siedzeniu prezydium  obecni są 
tow. Jaźw iecki I Zuzański.

—  No 1 ja k  towarzyszko? ■—
zapytują z c iekawością. Zapo­
znałam ich pokrótce z przebie­
giem rozmowy oraz z lis tem  na­
pisanym przez A lic ję .

—  To chyba nieszczere ■—
tw ie rdz i tow. Jaźw iecki. Ona 
nie um iała przecież sam okryty- 
cznie ustosunkować się na zie- 
bran iu do tych fak tów . Cały 
czas m ia ła  jak ieś pretensje do 
ZMP.

Rzeczywiście —  A lic j i  trudno 
było się ustosunkować do swo­
je j w iny. Nie po tra fiła  ona zro­
bić tego tak ja kby  sobie życzyli 
towarzysze z zarządu ko ła  ZMP.

A le co w łaściw ie z ro b ili a k ty ­
w iści i cz łonkow ie organizacji 
ZM P przy zakładach im. M. 
Buczka w  K am ienn icy k/B ie lska, 
aby pomóc A lic ji Ganzel w  zro­
zum ieniu popełnionych błędów, 
we wskazaniu je j w łaściw ej 
drogi? Podczas k iedy praw ie 
wszyscy zabierający głos w  dy­
skusji nad sprawą Ganzel nie 
ograniczali się jedyn ie  do 
stw ierdzania bezsprzecznej w i­
ny A lic ji,  ale poczuwając się do 
odpowiedzialności za losy i  po­
czynania członka ZM P  doszuki­
w a li się rów nież i w in y  organ i­
zacji, n iektórzy towarzysze z 
zarządu m ó w ili, te  organizacja 
ZM P w  tym  w ypadku nie pono­
si żadnej w iny .

Podczas gdy zabierający głos
w  dyskusji zw racali się do A li­
c ji z bezpośrednimi lis tam i, w  
których przekonyw ali ją  o po 
pełn ionym  błędzie i rad z ili ja k  
napraw ić ten błąd, w  organiza­
c ji dyskutowano bardzo często 
nad problemem czy Ganze! jest 
wrogiem  czy nie, a pomoc orga­
nizacji w yrażała się jedyn ie  w  
wypożyczaniu Ganzel przez nie­
których a k tyw is tó w  książek do 
czytania.

Co w ięcej, n iek tó rzy  a k ty w i­
ści do dziś dn ia  nie są do koń 
ca przekonani, że żal A lic ji Gan­
ze] do organ izacji jest uzasad­
niony.

Zapom inają oni o tym , że do 
organizacji naszej nie przy jm u­
je  się już  w yrobionych życiowo 
i pó lityczn le chłopców 1 dziew­
cząt, „gotowych zetempowców“  
ale w  drodze d ług ie j, c ie rp liw e j 
pracy nad n im i w ychow u je  się 
ich. Jest to zresztą podstawowe 
zadanie ZM P.

I  to pow inn i «obie uśw iado­
m ić c i nleprzekonani, niedowie­
rzający 17-le tn le j dziewczynie, 
aktyw iści.

Sprawa A lic ji Ganzel jest Jesz­
cze jednym  dowodem tego, ja k  
trudna i odpowiedzialna jest 
praca a k tyw is ty  Z M P  nad w y ­
chowaniem młodzieży. N ie w y­
starczy tu  bowiem jedyn ie o- 
gólna znajomość zasad wycho­
wawczych. Potrzebne jest jesz­
cze w łaściw e podejście do każ­
dej sprawy, dokładna znajo­
mość sy tuacji oraz wytworzen ie 
przy jac ie lsk ie j, oparte j o  wza­
jemne zrozum ienie i zaufanie 
atm osfery, dzięki k tó re j m ożli­
we jest znalezienie drogi do każ­
dego młodego chłopca i dziew­
czyny.

H. K R Z Y W D Z I A N K A

Biblioteka Miejska w“ Piotrkowie Trybunalskim posiada 2?..744 ksią­
żki. Korzysta a nich około ż.800 czytelników. Książki są rozprowa­
dzane wśród robotników miejscowych zakładów przemysłowych oraz 
uczniów szkól za pośrednlctwen ŻS punktów bibliotecznych. Kierow­
nictwo biblioteki organizuje systematycznie wieczory dyskusyjne. Urzą­
dza się również wieczory czytania bajek, cieszące się dużą popularnoś­
cią wśród dzieci.

Na zd jęciu : pracownice b ib lio te k i p rzygotow ują  zestaw ksią­
żek d la  jednego x punktów  bib liotecznych.

foto Kraska — (CAF)
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T u l i
Artykuł wstępny — Pogłębić ł 

rozszerzyć dyskusje przedzjazdową.

PRZED I I  ZJAZDEM PZPR 
Artykuły dyskusyjne

Jan Jarosławski — Walka na dwa 
fronty w pracy partyjnej na wsi.

Józef Kapllńskl — O niektórych 
zagadnieniach pracy gromadzkich 
organizacji partyjnych.

Feliks Baranowski — Żywotne 
sprawy gospodarki komunalnej.

4r
W ł*  rocznicą Komunistycznej 

Partii Polski.
Zbigniew Augustowski — Stała 

obniżka kosztów własnych — pod­
stawowym zadaniem przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Adam Rayski — Francja na roa- 
drożu.

J. D. Beraal — Źródła siły nauki 
radzieckiej.

Władysław Kowalski — Z dzie­
jów fortun kułackich 1 form kw- 
lacklego wyzysku na wsi.

+
W dziesiątą rocznicę śmierci Alfre­

da Lampego.
4-

RECENZJE I  BIBLIOGRAFIA
Jacek Bocheński — Polska w lite­

raturze niemieckiej.

Treść rocznika 
za rok 1953.

„Nowych Dróg*

R ebus k o ło w y

Sprawy i  sprawki

Bez zapłonu
—  JedzieT
—  Nie, n ie  jedzie!
— Zobacz dobrze, może 

jednak jedzie?
— K ie dy  patrzę dobrze, 

n ic  nie w idać. N ie jedzie.
Jednych, z grupy sto ją­

cych lu dz i na rozsta ju  
dróg, ogarnia złość, in ­
nych tzw . „czarna rozpacz". 
B ardz ie j przedsiębiorczy 
w d ra p a li się na drzewa, 
żeby szybciej dojrzeć u- 
pragn iony przedm iot za in­
teresowania. Bardzie j n ie ­
c ie rp liw i p rzyk łada ją  ucho 
do ziem i — a może usłyszą 
dudnienie?...

Gdybyś m iły  czyte ln iku , 
znalazł się we  w s i Dąbro­
wa, w idzia łbyś każdego 
ranka (a często ju t  nie 
ranka, a po łudnia) ten oto 
obraz. B yłbyś też bar­
dzo często słuchaczem  
powyższego dialogu. Za -  
c iekaw i Cię na pewno 
k to  są c i ludzie?  — 
Odpowiedzą: członkow ie
spółdzie ln i p ro du kcy jn e j w  
Dąbrowie, gm ina Grzęda, 
pow. Reszel. Znajdziesz tu  
wszystkich, ich  ton y  i  dzie­
ci, czekających na... A le  oto  
z ust „c z u jk i"  siedzącej na 
drzewie w y ry w a  się rados­
ny  o k rz y k : j  e e e d z i  e!! 
Wszyscy, ja k  jeden mąż, 
biegną wzd łuż d rog i B ieg­
n i j  z n im i czyte ln iku . Szyb­
c ie j dowiesz się kogo z ta ­
ką tęsknotą oczekują dąb­
rowscy spółdzielcy S ły­
szysz w arkot?., coraz b l i­
że j i  b liż e j... jeszcze mo­

ment... i  z zakrę tu  pow o li, 
m ajestatycznie wyjeżdża... 
tra k to r. Poczciwy, sapiący, 
P O M -ow slci tra k to r.

D z iw i cię wesołość spół­
dzielców? Oh, wybacz  im  
tę dziecinną radość. Z rozu­
miesz ją , gdy poznasz całą 
rzecz.

O to ona: spółdzielcy z 
D ąbrow y m ają trak to r...

Nie, n ie  tak : raczej waż­
niejsze to, że m ają jeszcze 
dużo zboża do wym łócenia. 
POM  w  Reszlu, w o j. Olsz­
tyn , p rzyd z ie lił im  tra k to r  
do m ló c k t T ra k to r jednak  
ma wadę: sam nie za­
pala. Poważna to wada. 
Przyjeżdża w ięc d ru g i tra ­
k to r z oddalonego o  k ilk a ­
naście k ilo m e tró w  POM -u  
i  p rzyw raca chorego bieda­
ka do życia, do pracy. Do 
późnego wieczora. idzie  
m łócka „pe łną  parą". A le  
cóż, w  nocy ludzie  i  m a­
szyny idą spać T ra k to r też. 
Rankiem  trzeba go znów  
zapalać. Trzeba znów cze­
kać na d ru g i t ra k to r „

...D ługo w loką  się godzi­
ny  w yczek iw an ia : godzina 
9-ta..., 10-ta..., U -ta . t ra k to ­
ra  nie ma. M łocka  czeka.

Czy dziw isz się w ięc te­
raz, m iły  czyte ln iku , te j ra ­
dości spółdzielców, k tó re j 
byłeś dziś św iadkiem ?

A  gdyby w  ogóle nie  
przyjechał? Skóra  c ie rpn ie  
na samo wspom nienie, ie  
m ógłby pow tórzyć się dzień 
26 listopada, k iedy to  spół­
dzie lcy nie doczekali się 
przy jazdu  tra k to ra .„

A lbo, czy dziw isz się o- 
burzen iu członków  spół­
dz ie ln i. gdy tra k to r  p rzy ja ­
dzie bez sm arow nicy (w  ca­
ły m  powiecie jest ich  ty lk o  
k ilk a ) i  po paru godzinach 
pracy następuje nadprogra­
m owa przerwa?

W iem y, w iem y, powiesz 
zaraz — przecież jest na to 
rada! N iech spółdzielcy 
zwrócą chorego biedaka 
P O M -ow l w  Reszlu, POM  
połączy chorego ze zdro­
w ym  i  będą wzajem nie  się 
uzupełniać. A lb o  jeszcze le ­
p ie j — niech POM w yre ­
m on tu je  zepsuty tra k to r, 
ch łop i p o w in n i otrzym ać  
dobre maszyny, a POM  po­
w in ie n  oszczędzać czas, pa­
liw o , nerwy... A przede 
w szystk im  w ym lóc lć  spół­
dzielcom zboże.

— Nic nowego nie  pow ie­
działeś d rog i czyte ln iku  
Już dawno spółdzielcy 
przekaza li swe prośby  i  
w n io sk i k ie row n ic tw u  
P O M -u w  Reszlu... C iekaw i 
cię odpowiedź?

P rzy jdź ju tro  koło po łud­
nia, na rozstaje dróg... Zo­
baczysz ten sam w idok, co 
dziś... i  wszystko zrozu­
miesz.

...Zrozumiesz, te  b rak za­
p łonu odczuwa nie ty lko  
tra k to r, ale że rów nież brak  
zapłonu do pracy w  reszei- 
sk im  POM-ie.

Na podstaw ie lis tu  kores­
pondenta W. BEYERA
*  Czerwonki, pow. Reszel

Z  podanego rebusa odczytać dw uw yrazow e rozwiązanie,
( „A n k a “  — Siupsk)

Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem redakcji z dopis­
k iem  na kopercie „R o zryw k i um ysłow e“  w  te rm in ie  10-dnlo- 
wym  od daty ukazania się num eru. Wśród Czyte ln ików , którzy 
nadeślą p raw id łow e rozw iązania, rozlosowane zostaną 

nagrody książkowe.

Z lubelskiego i łódzkiego, rze­
szowskiego i Opola, praw ie ze 
wszystkich wojew ództw  Polski 
przy jecha li do Warszawy kore­
spondenci w ie jscy „Sztandaru 
M łodych“  na naradę roboczą, 
zorganizowaną w  redakcji.

Była nas wprawdzie niezbyt 
liczna grom adka: 24 chłopców, 
na jaktyw nie jszych , wyróżnia - 
jących się korespondentów 
w ie jsk ich , b lisk ich , o fia rnych 
w spółp racow ników  gazety.

Podczas narady zadawaliśm y 
sobie nawzajem  pytan ie : co 
trzeba robić, aby na następną 
naradę było nas więcej?

O dpowiedzm y na to pytanie 
słowam i uczestnika narady, ko­
respondenta z Radomska —  koL 
Piechowskiego:

„Jest nas Jeszcze zbyt mało, aby­
śmy mogli dostrzec wszystkie braki 
i osiągnięcia w naszych gro­
madach. Mnslmy więc po po - 
wrocle postawić 60bie lako ważne 
zadanie sprawę powiększenia na­
szych szeregów. Starać się o to, 
aby w każdej gminie powstał ze­
spół korespondentów. Niech będzie 
on początkowo nieliczny, ale niech 
walczy przy pomocy gazety z wy­
zyskiem kułackim, z plotką, biu­
rokracją, kumoterstwem. Gdy każ­
dy z nas zorganizuje chociażby tyl­
ko 1 korespondenta, to już na na-

Sztandaru .
MŁODYC

Zespól Rybacki PGR Bogusze w  gm inie M aciejow ice (pow ia t 
gu rw o lińsk i) przeprowadza w  podległych mu 8 gospodar - 
stwach odłowy karp i. W gospodarstwie Podzamcze, dzięki ra­
c jona lnym  metodom hodow li, odłowy ka rp i  stale się popraw ia­
ją . W ub ieg łym  roku  uzyskano tam 7.200 kg ryby.  a w  roku  
bieżącym  —  9.300 kg.

Na zdjęciu : starszy rybak, M icha ł M azurek, segreguje od­
łow ione karp ie .  foto. M iedza (CAF) i

Tow. K. M A R C ZY K  — 
Nowe M ias ta

Sprawa Wasza szczerze 
nas zainteresowała. Chcemy 
W ani pomóc i poradzić. 
Proś my o podanie dokład­
nych danych i adresu, 
ew entua ln ie  przyjedźcie do 
redakc ji, do W arszawy.

Tow. B IE G A Ń S K A  D A N U ­
T A  — Kalisz.

Prosicie nas. Towarzysz­
ko, o in fo rm acje  związane 
z korespondencyjną nauką 
w  wyższej szkole rolniczej. 
Chętnie p rzes ilam y potrzeb­
ne Wam wskazówki. Naukę 
korespondencyjną możecie 
pobierać nie ty lk o  w  SGGW

w  W arszawie, ale i Wyższej 
Szkole Rolniczej w  Pozna­
niu. W arunkiem  przyjęcia 
na ie studia jest praca za­
wodowa w te j dziedzinie. 
Na .studia tego rodzaju k ie­
ru je  ins ty tuc ja , w  k tó re j 
kandydat jest zatrudniony. 
Radzimy w ięc rozpocząć 
pracę w tym  w łaśnie k ie­
runku, do którego macie za­
m iłow an ie  1 wówczas starać 
się o przyjęcie do szkoły 
korespondencyjnej.

K o l S T A N IS Ł A W A  —  
Szklarska Poręba.

Zapytu jecie  czy można 
pobierać op ła ty  za tow ary

na zasadzie zaokrąglania
cen.

Oczywiście, że nie pow in ­
no się „zaokrąglać“  cen. 
Szkoda jednak, że nie p i- 

7  szeele nam dokładnie j, 
gdzie tak ie  w ypadki zdarza­
ją się i w Jakich okoliczno­
ścią, h. Dlaczego również 
piszecie anonimowo? Na­
piszcie do nas jeszcze raz, 
podając konkretne fak ty , 
wówczas zajm iem y się tą 
sprawą.

„J A S T R Z Ą B " Techn ikum  
Budow lane — Bydgoszcz.

Dziękujem y za lis t. Wa­
sze uwagi na tem at urzą­
dzenia akadem ii I uroczy­
stości są bardzo in te resu ją­
ce. T y lk o  dlaczego nie  po­
d a li ic ie  swego nazwiska? 
Chętn ie  nawiążemy z Wa­
m i bliższy kontakt, jednak 
m usicie podać nam swoje 
nazw isko t adres.

Czekamy na Wasz lis t i  
pozdraw iam y Was.

C Z Y T E L N IK  ze Szkoły 
Ogólnokształcącej w  Siewie­
rzu.

Chcecie zostać korespon­
dentem  naszej Redakcji. 
Chętn ie  zapraszamy Was do 
współpracy. N ie rozum iem y 
jednak, dlaczego z w ró c ili­
ście się do nas anonimowo. 
P rzyś lijc ie  nam swoje na­
zw isko i dokładny adres, 
napiszcie o sobie — co rob i­
cie, czym się interesujecie, 
a wówczas udzie lim y Wam 
dokładnie jszych w ytycz­
nych.

K R Y S TY N A  K .  Liceum
Ogólnokształcące.

Dziękujem y za korespon­
dencję, k tó rą  od Was o trzy ­
m aliśm y. Podajcie nam do­
k ładny adres a odpowiedź 
prześlemy Wam listow nie.

stępnej naradzie spotkamy się w szer 
szym gronie, bogatsza będzie wy­
miana doświadczeń“.

Apel kol. P iechowskiego pod­
chw yc iło  w ie lu  koresponden­
tów. O słuszności wysunięcia 
te j sprawy w iele m ó w ili kore­
spondenci w czasie narady, w y­
m ienia jąc m iędzy sobą doświad­
czenia z pracy.

K lu b  Korespondentów W ie j­
skich w Cleszęclnie, pow. W ie­
luń, powstał niedawno. Począt­
kowo jeden, potem dwóch kore­
spondentów pisało małe, d ro­
bne, no ta tk i do gazety. Dziś 
K lu b  liczy 8 korespondentów, 
może poszczycić się w  swoje j 
pracy k ilkom a dobrym i a rtyku ­
łam i zamieszczonymi w  gazecie, 
w ykryc iem  ku łack ich  m achina­
c ji,  demaskowaniem wrogich 
plotek, popularyzowaniem  syl­
wetek przodujących w dostawie 
zboża chłopów. Oto jeden z 
przyk ładów : jeszcze w ub. r. w 
dostawach zboża gmina G a lew i­
ce pozostawała daleko w tyle. 
Podobnie zapowiadało się w 
tym  roku. Gdy jednak kore­
spondenci z Cieszęcina zdema­
skow ali na jbardzie j opornych 
ku łaków : Urbańskiego, Fora jtra . 
Czernajskiego I W ilka , szybko 
okazało się, że to w łaśnie oni 
s ia li we wsi zamęt I pod ich 
w p ływ em  było  w ie lu  chłopów. 
Obecnie dostawy w gm in ie  Ga­
lewice są na ukończeniu.

D rugi przyk ład : —  ku łak  K le- 
ś linka w  gm inie W anino, pow. 
K artuzy, sabotował pomoc są­
siedzką. Napisał o n im  korespon­
dent R. Puchalski z Kartuz. No­
tatka w ydrukow ana w „Sztanda­
rze M łodych“  — poskutkowała. 
„K ie ś lin k a  — pow iedział pod­
czas narady kol. Puchalski — 
nie ty lk o  został zmuszony do 
udzielenia pomocy sąsiedzkiej, 
ale rów nież m usiał sprzedać 
zboże w edług planu“ .

W ie le  było  pytań i uwag, 
dotyczących współpracy z re­
dakcją, k tó re  n iew ą tp liw ie  po­
mogą nam  w  dalszej pracy. 
P rosili też korespondenci o 
baczniejszą I trosk liw szą uwagę 
redakcji na wszelkie przejawy 
prześladowania koresponden­
tów, lub  tłum ien ia  k ry ty  - 
k i. Cenne są d la  nas te 
uwagi. W skazują one na ko­
nieczność polepszenia pracy ga­
zety, by staw ała się w  co ra z ,

większej mierze praw dziw ym  
przyjacie lem  młodzieży.

M y z kolei, oceniając naradę 
— m usieliśm y przyznać z rado­
ścią, że korespondenci nasi 
przy jecha li do redakcji dobrze 
przygotowani. W ykazali w dy­
skusji dobre przyswojenie so­
bie wytycznych IX  Plenum KC 
PZPR oraz wykazali, że rozu- 
mfeją zadania młodzieży na wsi, 
szczególnie obecnie, kiedy nasz 
naród przygotowuje się do god­
nego uczczenia I I  Zjazdu P artii.

Dał temu wyraz w  swej w y­
powiedzi kol. Postoi z W ie lun ia :

„uw ażam , że każdy korespondent 
pow in ien nie ty lk o  pisać n o ta tk i 
do prasy, ale razem  z zarządem  ko­
ta grom adzkiego, wspólnie z m ło­
dzieżą w iejska radzić nad wszyst­
k im i spraw am i i pomagać w w y ­
konyw aniu  zadań. k tóre  staw ia  
przed całym  narodem  P artia  1 nasza 
organizacja. M łodzież i starsi chcą 
widzieć w korespondentach swych 
przy jac ió ł 1 pom ocników w walce  
z w rogiem , ze ziem , z b rakam i l  
trudnościam i.

U zupełn ił jego słowa kore­
spondent Zych z C edlarow ej:

„ P a rtia  postaw iła przed m ło -  
dzieżą w iejską, szczególnie przed  
organizacją Z M P , pourażne za­
dania. N ie  wolno nam zapom inać, 
że pom ocnikiem  w pracy naszej 
jest prasa m łodzieżowa. Do obo­
w iązków  korespondenta należy  
zw racan ie  sle do red akc ji ze swoi­
m i w ątpliw ościam i i sprawa -  
m i n iejasnym i dla swego n a jb liż ­
szego otoczenia oraz dom aganie się 
od red ak c ji szybk ie j odpow iedzi. 
Pomoże to w w yjaśn ian iu  p o lity k i 
P a rtii i Rządu. Pomoże to w  na­
szej p racy propagandow ej“ .

Nie wszystko zdążyliśmy po­
wiedzieć sobie podczas narady. 
Jeden dzień, na zapoznanie się 
z dwudziestoma czterema przy­
jac ió łm i, to trochę za mało. Za­
cieśniła się jednak nasza' przy­
jaźń. Podobnie, jak  zacieśniła 
«ię nasza przyjaźń z korespon­
dentam i i czyte ln ikam i, z k tó ry ­
m i spotkaliśm y się ostatnio na 
naradach wojew ódzkich w Lo­
dzi, K ie lcach i B ia łym stoku.

Na zakończenie wszystkich 
naszych narad żegnaliśmy się 
na kró tko , w  przekonaniu, że 
spotkamy się w kró tce przy pra­
cy. Znajomość naszą pogłębiać 
będą lis ty : korespondencje do 
redakcji, a r ty k u ły  i  nasze od* 
powledzi,

1. S. .



Komunikat o wyroku
w procesie przeciwko zdradzieckiej szajce Berii

i jego wspólników
M O S K W A  fPAP). Jak donosi 

figencja TASS. dz ienn ik i mo­
sk iew skie opub likow a ły  24 grud­
n ia  kom un ika t o rozpatrzeniu 
na n ie jaw nym  posiedzeniu Spe­
cja lnego W ydzia łu  Sądu N a j­
wyższego ZSRR spraw y karne j 
przeciw ko B erii, M erku low ow i 
i innym .

Poniżej podajem y pełny tekst 
tego kom un ika tu :

— W dniach od 18 do 23 g rud­
n ia  1953 roku Specja lny W y­
dzia ł Sądu Najwyższego ZSRR 
w  składzie:

przewodniczący —  przewodni­
czący Specjalnego W ydzia łu 
m arszałek Zw iązku Radzieckie­
go 1. S. Kon iew  oraz członkowie 
W ydzia łu  — przewodniczący 
W szechzwiązkowej C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
N. M. S zw ern ik, p ierwszy za­
stępca przewodniczącego Sądu 
Najwyższego ZSRR E. Ł . Ze jd in , 
generał a rm ii K . S. M oskalen- 
ko, sekretarz M oskiewskiego 
K om ite tu  Obwodowego KPZR 
N. A. M icha jlow , przewodniczą­
cy Rady Zw iązków  Zawodo­
w ych G ru z ji M. I. Ku.czaw, prze­
wodniczący M oskiewskiego Są­
du M ie jskiego L. A. Grom ow, 
pierwszy zastępca m in is tra  
spraw w ewnętrznych ZSRR
K . F. Łun iew  —

rozpatrzy ł na n ie jaw nym  po­
siedzeniu. w  tryb ie  przew idzia­
nym  ustawą z dn ia 1 grudnia 
1934 roku, sprawę karną prze­
c iw ko  L. P. B erii i innym .

Zgodnie z aktem oskarżenia 
postaw ieni zostali przed Sądem:
L. P. Beria pod zarzutem popeł­
n ien ia  zbrodni przew idzianych 
a rtyku ła m i 58— 1 „b “ , 58—8,
53—13, 58— 11 Kodeksu K arne- j 
go RFSRR; W. N. M erku łow , j 
W. G. Dekanozow, B. Z. Kobu- i 
łow , S. A. Goglidze, P. J. M e- j 
szik, Ł. J. W łodz im irsk i pod za- ! 
rzutem  popełnienia zbrodni : 
przew idzianych a rtyku łam i 58— I 
1 „b “ , 58—8. 58— 11 Kodeksu j 
Karnego RFSRR.

Przewód sądowy po tw ie rdz ił i 
w  całej rozciągłości m ate ria ł do- j 
w odow y śledztwa wstępnego i j 
w ysun ię te  wobec wszystkich i 
oskarżonych zarzuty przedsta- ' 
w ionę w akcie oskarżenia.

Sąd stw ie rdz ił, że oskarżony j 
Beria dopuszczając się zdrady j 
o jczyzny i dzia ła jąc w interesie i 
kap ita łu  zagranicznego, zmonto- i 
w a ł wrogą wobec Państwa Ra- | 
dzieckiego zdradziecką grupę j 
spiskowców, do k tó re j weszli j 
zw iązan i z Berią w  ciągu w ie iu  
la t wspólnej zbrodniczej dz ia ła l­
ności oskarżeni W. N. M e rku ­
ło w , W. G. Dekanozow, B. Z. 
K obu łow , S. A. Goglidze, P. J. 
M eszik i Ł. J. W łodzim irsk i. 
Spiskowcy s taw ia li sobie jako 
zbrodniczy cel w ykorzystanie 
organów M in is te rs tw a Spraw 
W ewnętrznych przeciwko p a rtii 
kom unistycznej i rządow i ZSRR, 
postaw ienie M in is te rs tw a Spraw 
W ew nętrznych ponad pa rtią  i 
rządem dla zagarnięcia w ła ­
dzy, z likw id ow a n ia  radzieckiego 
ustro ju  robotniczo-chłopskiego, 
odbudowania kap ita lizm u i przy­
w rócen ia panowania burżuazji.

Sąd s tw ie rdz ił, że początek 
zbrodniczej zdradzieckie j dzia­
ła lności L. P. B erii i nawiązanie 
przezeń potajem nych kon taktów  
z w yw iadam i zagranicznym i da­
tu je  się jeszcze z czasów w o j­
ny dom owej, k iedy to w  1919 
roku L. P. Beria, przebywając 
w Baku, popełn ił zdradę, obej­

m ując poufne fun kc je  agenta w
wyw iadzie  kontrrew o lucyjnego 
rządu m ussawatystowskiego w 
Azerbejdżanie, dzia ła jącym  pod 
kon tro lą  angielskich organów 
wyw iadowczych. W 1920 roku 
L. P. Beria, przebywając w 
G ruz ji, znowu dopuścił się zdra­
dy, naw iązując potajem ny kon- 

j ta k t z po lic ją  po lityczną gruz iń - 
j skiego rządu mienszewickiego,
! również będącą f i l ią  w yw iadu 
| angielskiego.

W  następnych latach, a ż do 
I c h w ili aresztowania, Ł. P. Beria 
u trzym yw a ł i rozszerzał ta jne 
kon takty  z w yw iadam i obcym:.

Na przestrzeni w ie lu  la t L. P. \ 
Beria i jego wspóln icy staran­
nie u k ry w a li i m askowali swoją 
wTogą działalność.

Po zgonie J. W. S talina , L. P. 
Beria, s taw ia jąc na kartę  ogól­
nej a k tyw iza c ji reakcyjnych sił 
im peria listycznych przeciwko 
Państwu Radzieckiemu, prze­
szedł do forsownych działań 
dla  urzeczyw istn ien ia swych 
zdradzieckich planów an ty ra ­
dzieckich, co też um ożliw iło  
zdemaskowanie po up ływ ie  
krótk iego czasu L. P. B erii i je ­
go w spó ln ików  oraz położenie 
kresu ich zbrodniczej dz ia ła lno­
ści.

Po objęciu w  m arcu 1953 ro ­
ku stanowiska m in is tra  spraw 
w ew nętrznych ZSRR oskarżony 
Ł. P. Beria, przygotow ując za­
garnięcie w ładzy, począł usiln ie 
wysuwać uczestników grupv 
spiskowej na k ierownicze sta­
nowiska zarówno w  centra lnym  
aparacie M in is te rs tw a Spraw 
W ewnętrznych, ja k  i w  jego o r­
ganach terenowych. Ł. P. Beria 
i jego w spóln icy rozp raw ia li się 
z uczciwym i pracow nikam i M i­
n isterstwa Spraw W ew nętrz­
nych, którzy odm aw ia li w yko ­
nyw an ia  zbrodniczych rozporzą- i 
dzeń spiskowców. Dla zreaiizo- : 
wania swych zdradzieckich an- j 
tyradzieck ich  celów Ł. P. Beria j 
i jego w spóln icy dokonali szere­
gu zbrodniczych posunięć, aby 
zaktyw izować resztki elem entów 
burżuazyjno - nacjonalistycz­
nych w  repub likach zw iązko­
wych, wzniecić wrogość 1 n ie ­
snaski m iędzy narodam i ZSRR. 
a przede wszystkim  podważyć 
przyjaźń narodów ZSRR z w ie l­
k im  narodem rosyiskim .

D zia ła jąc ja ko  zaciekły w róg 
narodu radzieckiego, oskarżony 
Ł. P. Beria, w  celu w yw o łan ia  
trudności aprow izacyjnych w  
ZSRR sabotował, ham ował w y ­
konanie n iezm iernie doniosłych 
zarządzeń p a rtii i  rządu, zm ie­
rzających do rozw ijan ia  gospo­
da rk i kołchozów i  sowchozów i 
nieustannego podnoszenia do­
brobytu narodu radzieckiego.

Stw ierdzono, że oskarżony 
Ł. P. B eria  i jego wspóln icy, 
uk ryw a ją c  i m askując swą 
zbrodniczą działalność, dokony­
w a li ak tów  te rro ru  wobec ludzi, 
ze strony k tó rych  obaw ia li się 
zdemaskowania. Jako Jedną z 
podstawowych metod swej 
zbrodniczej działa lności spi­
skowcy ob ra li oszczerstwa, in ­
try g i i różne prowokacje prze­
c iw ko  uczciwym  pracownikom  
pa rty jn ym  i radzieckim , zagra­
dzającym  drogę do rea lizac ji 
w rogich wobec Państwa Ra­
dzieckiego zdradzieckich planów 
L. P. B e rii i jego w spóln ików  
oraz przeszkadzającym im  w  
zdobyw aniu w ładzy.

j Sąd stw ie rdz ił, źe oskarżeni 
j L. P. Beria, W. N. M erku łow ,
; W. G. Dekanozow, B. Z. Kobu- 
I iow , S. A. Goglidze. P. J. Me- 
| szik i Ł. J. W łodz im irsk i, w yzy- 
i skując swe stanowiska służbowe 
i w organach Ludowego Kom isa- 
i ria tu  Spraw W ewnętrznych — 
M in is terstw a Bezpieczeństwa 
Państwowego — M in is terstw a 
Spraw W ewnętrznych popełn ili 
szereg najcięższych zbrodni w 
celu zniszczenia uczciwych kadr. 
oddanych spraw ie p a rtii kom u­
nistycznej i w ładzy radzieckie j

Sąd s tw ie rdz ił rów nież fakt 
popełnienia przez L. P. Berię 
przestępstw świadczących o je ­
go głębokim  rozkładzie m ora l­
nym  oraz zbrodniczych czynów 
w yn ik łych  z żądzy zysku i na­
dużycia w ładzy. W ina wszyst­
k ich oskarżonych co do wysu­
niętych wobec nich zarzutów 
została w  całej rozciągłości udo­
wodniona podczas rozpraw y są­
dowej na podstawie autentycz­
nych dokum entów, dowodów 
rzeczowych, własnoręcznych no­
ta tek oskarżonych, zeznań licz ­
nych św iadków.

W obliczu niezb itych dowodów 
oskarżeni Ł. P. Beria, W. N. 
M erku łow , W. G. Dekanozow, 
B. Z. K obułow , S. A. Goglidze, 
P. J, Meszik i Ł. J. W łod z im ir­
ski podczas śledztwa sądowego 
po tw ie rdz ili zeznania złożone w 
toku dochodzeń wstępnych i 
przyznali się do w in y  popełnie­
nia szeregu najcięższych zbrod­
ni stanu.

Specja lny W ydzia ł Sądu N a j­
wyższego ZSRR us ta lił, że 
oskarżony Ł. P. Beria w in ien 
jest zdrady ojczyzny, zorgani­
zowania an tyradzieck ie j grupy 
spiskowej w celu zagarnięcia 
w ładzy i przyw rócenia panowa­
nia bu rżuaz ji; popełnienia aktów | 
te rro tu  wobec działaczy po li- i 
tycznych oddanych p a rtii kom u- j 
nistycznej i narodom Zw iązku ! 
Radzieckiego; ak tyw n e j w a lk i j 
przeciwko rew olucyjnem u ru ­
chowi robotniczemu w Baku w i 
1919 roku. k iedy to Beria pełni! 
ta jne  funkc je  agenta w w yw ia - i 
dzie kon trrew o lucyjnego rządu 
m ussawatystowskiego w  Azer­
bejdżanie, naw iązał tam  kon tak­
ty z w yw iadem  obcym, a póź- i 
n ie j u trzym yw a ł i rozszerzał : 
swe ta jne  zbrodnicze kon takty  , 
z w yw iadam i obcym i aż do ! 
c h w ili zdemaskowania i aresz- | 
towania — to jest w in ien  zbrod­
ni przew idzianych a rtyku łam i 
58— 1 „ b “ , 58—8, 58— 13 58— 11 
Kodeksu Karnego RFSRR.

Sąd usta lił, że oskarżeni W. N. 
M erku łow , W. G. Dekanozow, 
B. Z. K obułow , S. A. Goglidze, 
P. J. M eszik i L. J. W łod z im ir­
ski w in n i są zdrady ojczyzny, 
popełnienia aktów  te rro ru  i 
udzia łu w an tyradzieck ie j zdra­
dzieckie j grupie, to jest zbrodni 
przew idzianych a rtyku ła m i 58—
1 „b " , 58— 8. 58— 11 Kodeksu 
Karnego RFSRR.

Specja lny W ydzia ł Sądu N a j­
wyższego ZSRR postanow ił:

Skazać L. P. Berię. W. N. 
M erku łow a, W. G. Dekanozowa, 
B. Z. Kobułowa. S. A. Goglidze, 
P. J. Meszika, L. J. W łodz im ir- 
skiego na najwyższy w ym iar 
kary — rozstrzelanie oraz na 
konfiskatę m ienia osobistego i 
pozbawienie rang i odznaczeń i 
wojskowych.

W yrok jest ostateczny 1 za- ; 
skarżeniu nie podlega.

W y k o n a n i e  w y r o k u
M O S K W A  (PAP). W dzienni- j cjalnego W ydzia łu Sądu N a j - , bułowa, S. A. Goglidze, P. J. 

kach z dnia 24 bm, ukazał się i wyższego ZSRR, k tó ry  skazał i Meszika I L. .1. W łodzim irskiego 
kom un ika t następującej treści: | Ł. P. Berię, W. N. M erku łow a, na najwyższy w ym ia r ka ry  — 

Dnia 23 grudnia w yrok  Spe- I W. G. Dekanozowa, B. Z. K o - i  rozstrzelanie, został w ykonany.

Współpraca techniczno-nauknwa między KRO i Polskę 
ważnym czynnikiem wzrostu gospodarczego obo krajów

W  dniach od 10—19 grudnia 1955 r. odbyta się w  W arszawie 
X  Sesja S ta łe j K om is ji W spółpracy Technicznej 1 Naukowo- 
Technicznej pomiędzy Polską Rzeczpospolitą Ludową a  Nie­
m iecką R epubliką Demokratyczną.
W toku obrad zwrócono uw a­

gę na w ie lk ie  znaczenie dotych­
czas udzielonej w zajem nej po­
mocy dla rozw oju gospodarki 
narodowej obu kra jów .

W w yn iku  prac kom is ji został 
podpisany protokół, k tó ry  prze­
w idu je  ze strony NRD pomoc 
techniczną dla Polski w  dzie­
dzinie hu tn ic tw a , chem ii, prze­
m ysłu maszynowego, ro ln ic tw a , 
energetyki i geologii.

S trona polska udzie li pomocy 
technicznej N iem ieckie j Repu­
blice Dem okratycznej na odcin­
ku przemysłu węglowego, h u t­
n ictw a. chemii, budownictw a, i

budowy okrę tów  i  rybo łów stw a
dalekomorskiego.

Poza tym  obie strony uchwa­
li ły  wzajem ną wym ianę do­
świadczeń i obustronną pomoc 
na odcinku przemysłu lekkiego. 
Przewidziana jest wzajem na w y ­
m iana ko lekc ji wzorów i mo­
de li przemysłu włókienniczego, 
skórzanego i odzieżowego.

Obrady S tałe j K om is ji dow io­
d ły  ponownie, że- techniczna i 
naukowo - techniczna współpra 
ca jest poważnym czynnikiem  
dla pogłębienia przyjaźn i m ię­
dzy obu narodami.

i  13 turze glosowania 
losie Osty został prezydentem Francji

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi, że 23 grudnia 
wieczorem w  trzynaste j turze 
glosowania Rene Coty został 
w ybrany prezydentem Republi­
k i Francuskie j.

71-letni Rene Coty jest człon­
kiem  praw icowego ugrupowania 
„niezależnych repub likanów “ , I
do którego należą również po­
przedni kandydaci na stanow i­
sko prezydenta — Lan ie l i 
Jacąuinot.

Oddano 871 głosów ważnych; 
większość bezwzględna wynosi­
ła 436 głosów, Coty uzyskał 477 
głosów, a Naegelen 329 głosów. 
65 głosów oddano na osoby, k tó ­
re nie wysunęły swej kandyda­
tu ry .

„ H u m t a n i łe "  

o wyborach w W ersalu
PARYŻ. Dziennik „H um an i- 

te“  zamieszcza a rty k u ł wstępny, 
w  k tó rym  ocenia dotychczasowy

przebieg głosowania w Wersa­
lu. Z poszczególnych tu r  gloso­
wania — pisze dziennik — moż­
na wysnuć następujące w n iosk i: 
N a jbardzie j g o rliw i zwolennicy i 
rem iiita ryza c ji Niemiec, na jbar­
dzie j służalczy obrońcy p o lity k i 
a tla n tyck ie j zostali pokonani. 
Należą do nich B idau lt, Dcibos, 
Laniel. To, co się dzieje w  W er­
salu — jest odbiciem wzrostu 
świadomości narodu francuskie­
go. jest odbiciem szerokiej ak ­
c ji przeciwko układom  z Bonn 
I Paryża, jest dowodem kryzy­
su p o lity k i a tlan tyck ie j. Jest to 
tak oczywiste, że wspóln icy im ­
peria lis tów  am erykańskich i m i- 
lita rys tó w  z Bonn stara ją  się 
odwrócić uwagę op in ii publicz­
nej od tego fak tu  i kw estionują 
ustró j repub likański we Francji. 
A tymczasem przedłużanie się 
w yborów  prezydenta n ie  jest 
wyrazem w adliw ości us tro ju  re­
publikańskiego, lecz żywotności 
narodu, k tó ry  przeciwstaw ia się 
knowaniom  wrogów F rancji.

Naród francusk i pragnie pokoju z W ietnam em . Z coraz w ię­
kszą silą rozlega się w  całej F ra n c ji hasło: „Zakończyć b rud­
na wojnę z W ietnam em !“

Na zdjęciu : dem onstracja młodzieży francuskiej za pokojo­
w ym  rozuńązaniem spraw y Wietnamu.

toto. (C A F )

Wyrok na szpiegów 
idywersimtówwHRD

Jak donosi agencja ADN, 
przed sądem okręgowym  w 
Cottbus zakończył się proces 
sześciu agentów organizacji 
szpiegowskiej w  zachodnim Ber­
lin ie , ukryw a jące j się pod szyl­
dem „wyższa szkoła po lityczna“  
i zw iązanej ze służbą w yw ia ­
dowczą tzw. „urzędu B lanka“ .

Agenci oskarżeni by li o upra­
w ian ie  działalności dyw ersy jne j 
i szpiegowskiej, wym ierzone] 
przeciwko N iem ieckie j Republi­
ce Dem okratycznej.

Sąd skazał Horsta Eckerta, 
Bernharda Hanischa, W altera 
Einsporna, K u rta  Feista, Paula 
Hauka 1 M argaretę Dunkel na 
kary  w ięzienia od 9 do 15 lat.

W ła d ze  okupacyjne  
w  Niemczech zach. 

zwa!niajq zbrodniarzy  
wojennych

B E R LIN . Jak donosi z Bonn 
agencja ADN, am erykańskie 
władze okupacyjne w Niem ­
czech zachodnich zw o ln iły  dal­
szych 38 zbrodniarzy wojennych 
z w ięzienia w  Landsbergu na 
podstawie „am nestii świątecz­
nej“ . Nazwiska tych zbrodn ia­
rzy trzym ane są w  ta jem nicy.

Władze b ry ty jsk ie  w ypuściły 
z w ięzienia w  W erl dwóch h i­
tlerow skich zbrodniarzy w o jen­
nych — Ernsta Doiła i Haralda 
K u lle . Za zam ordowanie dwóch 
jeńców wojennych Doił skaza­
ny został w  1948 r. na 20 lat 
więzienia, a K u lle  za bestialskie 
trak tow an ie  in ternow anych o- 
byw ate li a lianckich  — na 15 
lat więzienia.

Agencja ADN przypom ina, że 
przed k ilk u  dn iam i zachodnie 
władze okupacyjne zw o ln iły  112 
zbrodniarzy wojennych z w ię ­
zień w W erl i Landsbergu.

*  W  B U K A R E S Z C IE  w  d n iu  22 
bm  o tw a r to  d o roczną  w y s ta w ę  
p la s ty k i.  Na w y s ta w ie  zg rom a d zo ­
no  ponad  900 d z ie ł z d z ie d z in y  m a­
la rs tw a , rze źb y  1 g r a f ik i ,  z k tó ry c h  
w ię kszo ść  o d z w ie rc ie d la  p racę  n a ­
ro du  ru m u ń s k ie g o , je g o  w a lk ę  o 
p o k ó j i  r o z k w it  k u l t u r y  na ro do ­
w e i.

*  N O W A  T R A S A  K O L E J O W A
łącząca B rn o  z H a v lic z k o w e m  o d ­
dana zosta ła  do  u ż y tk u  w  o s ta t­
n ic h  d n ia c h  w  C zech o s łow a c ji. T ra ­
sa ta  d łu g o śc i 120 k m . p rz y c z y n i się 
znaczn ie  do  da lszego u s p ra w n ie n ia  
k o m u n ik a c ji  w  CSR, ja k  ró w n ie ż  
łącznośc i k o le jo w e j ze Z w ią z k ie m  
R ad z ie ck im .

*  N A  U L IC A C H  T E H E R A N U  o d ­
b y ły  się d e m o n s tra c je  m ło d z ie ż y  na 
z n a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o  p rz y b y c iu  
b ry ty js k ie g o  ch a rg e  d 'a f fa ire s  D en - 
n isa W r ig h ta  13 s tu d e n tó w  aresz­
to w a n o  za ro z d a w a n ie  u lo te k  a n ty -  
b r y ty js k ic h

*  L IT E R A T  A M E R Y K A Ń S K I H O ­
W A R D  F A S T  — je d e n  z la u re a tó w  
M ię d z y n a ro d o w y c h  N a g ró d  S ta li­
n o w s k ic h  ,,Za u trw a la n ie  p o k o ju  
m ię d z y  n a ro d a m i“  w  o św ia d czen iu  
zam ieszczonym  w  d z ie n n ik u  „ D a i ly  
W o rk e r “  s tw ie rd z ił,  że d u m n y  je s t 
z te g o  n ie z m ie rn ie  zaszczy tnego  o d ­
znaczen ia . M i lio n y  A m e ry k a n ó w  — 
o ś w ia d c z y ł Fast, go rąco  p ra g n ą  p o ­
k o ju . M o ja  w a lk a  o p o k ó j je s t je d ­
n y m  z w y ta z ó w  tego  p ra g n ie n ia .

*  P O D K O M IS J A  B U D Ż E T O W A  
IZ B Y  R E P R E Z E N T A N T Ó W  U S A  o- 
p u b lik o w a ła  u trz y m y w a n e  d o ty c h ­
czas w  ta je m n ic y  dane , w e d łu g  k tó ­
ry c h  S ta n y  Z je dn o czo ne  z a m ie rza ją  
w y d a ć  w  c iąg u  n a jb liż s z y c h  trze ch  
la t o k o ło  150 m ilio n ó w  d o la ró w  na 
b ud o w ę  cz te re ch  baz lo tn ic z y c h  i  
m o rs k ic h  w  H is z p a n ii f ra n k is to w -  
s k ie j

*  W R A D Z IE  B E Z P IE C Z E Ń S T W A
w  d n iu  22 bm . o d b y ły  s ię  d w a  po­
s iedzen ia , na k tó ry c h  k o n ty n u o w a ­
no  d y s k  l is ię  nad  p ro je k te m  re z o lu ­
c ji S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , A n g li i  
i F ra n c ji  w  s p ra w ie  s k a rg i S y r i i  
na Iz ra e l.

W yrok sądu — wyrokiem narodu
A rty k u ł tustępny dziennika „Prawda*

M O SKW A. — W  numerze
z dniu 25 bm. pt. „W yro k  sądu 
•— w yrokiem  narodu“  dziennik 
„P raw da“  zamieszcza następują­
cy a rty k u ł wstępny:

— Z głębokim  zadowoleniem 
przy ję li wszyscy ludzie pracy 
w  naszym kra ju  w yrok Specjal­
nego W ydzia łu Sądu N a jw yż­
szego ZSRR w spraw ie zdrajcy 
i  szpiega Berii oraz uczestników 
zm ontowanej przezeń zdradziec­
k ie j grupy spiskowców — M er­
kułowa, Dekanozowa, Kobuło­
wa, Goglidze, Meszika i W lodzi- 
m lrskiego. Decyzja sądu, który 
skazał spiskowców na na jw yż­
szy w ym iar kary — rozstrzela­
nie, i wykonanie tego w yroku 
odpowiadają jednom yślnym  żą­
daniom ludzi radzieckich.

Swoim  w yrok iem  — oświad­
czył robotn ik k ijo w sk ie j fab ry ­
k i „Len inska ja  Kuźn ica“  t. Ja- 
rem ienko — sąd radziecki dał 
wyraz w o li narodu. Wszyscy 
ludzie pracy, om awiając kom u­
n ika t P roku ra tu ry  ZSRR, żą­
da li jednomyślnie bezlitosnego 
z likw idow an ia  szajki zdrajców, 
oczyszczenia ziemi radzieckiej 
od nikczemnych spiskowców, 
którzy p lanowali podważenie so­
juszu robotn ików  i chłopów, na­
ruszenie przyjaźni między naro­
dam i ZSRR, zagarnięcie w ła ­
dzy zniesienie ustro ju  robotn i­
czo - chłopskiego i przywróce­
nie panowania burżuazji. W oli 
narodu stało się zadość!

Całe chłopstwo kołchozowe
— powiedziała t. Gunina, prze- 
w dnicząca kołchozu „K ra s n y j 
K ii ie k t iw is t “  rejonu niekrasow- 
skiego, obwodu jarosławskiego, 
Bohater Pracy Socjalistycznej
— zaaprobowało jednom yśln ie 
ten spraw ied liw y w yrok. Nigdy 
nie uda się żadnym przybłę­
dom, choćby nawet m askowali 
się na js tarannie j, podważyć po­
tęgi naszego państwa, podko­
pać ustro ju kołchozowego — 
podstawy naszego dobrobytu. 
W szelkie knowania wrogów zo­
staną udaremnione, a sami

w rogow ie —  będą zniszczeni. 
Chłopstwo kołchozowe zespoli 
się jeszcze ściślej w okó ł ukocha­
nej P a rtii Kom unistycznej t 
spotęguje w y s iłk i w  walce o 
wspaniały rozw ój ro ln ic tw a .

Jest to głos wszystkich ro­
botn ików , kołchoźników , in te li­
gencji — wszystkich ludzi p ra­
cy w naszym k ra ju ; da je on 
wyraz ich jednom yślnem u zado­
wolen iu na wiadomość, że szaj­
ka zdra jców  O jczyzny została 
ujęta, zdemaskowana i z lik w i­
dowana.

Sprawa B e rii 1 jego w spó ln i­
ków raz jeszcze przypom ina lu ­
dziom radzieckim  fakt, że reak­
cyjne s iły  im peria listyczne poza 
granicam i naszego k ra ju  upor­
czyw ie kon tynuu ją  dyw ersy jną 
robotę przeciwko naszej Ojczyź­
nie. Podsycają one tzw . „z im ną 
wojnę“ , prowadzą w  prasie i 
przez radio niekończące się 
kam panie oszczerstw w  stosun­
ku do ZSRR, us iłu ją  nasyłać do 
naszego k ra ju  szpiegów i dy- 
wersantów, przeznaczają na dy ­
wersyjną robotę setk i m ilionów  
dolarów.

Reakcyjne ko ła  im p e ria li­
styczne, za pośrednictwem  or­
ganów w yw iadu swych państw, 
szukają gorączkowo w  Zw iąz­
ku Radzieckim  zdeprawowanych 
osobników i odszczepieńców 
wszelkiego rodzaju, których mo­
g łyby wykorzystać dla swych 
dyw ersy jnych celów. Na n ik im  
innym  nie mogą one oprzeć się 
w  ZSRR: klasy wyzyskujące zo­
stały u nas od dawna z likw id o ­
wane, całe społeczeństwo ra ­
dzieckie scementowane jest 
w ie lką  jednością m ora lno-po li- 
tyczną. Toteż zdra jcy w  rodzaju 
B erii i jego w spó ln ików  są dła 
zagranicznych kó ł reakcyjnych 
praw dziw ą gratką.

Jak stw ierdzono w  toku do­
chodzeń wstępnych i  śledztwa 
sądowego, reakcjoniści zagra­
niczni m ie li wszelkie podstawy 
do trak tow an ia  B e rii jako 
„swojego człow ieka", ja ko  nie­
zawodnego agenta i  szpiega,

J u t w  1919 roku w  Baku B e­
rta ob ją ł poufne fu n kc je  agenta 
w w yw iadzie  rządu m ussawaty­
stowskiego, w ykonu jącym  n a j­
brudniejsze i na jbardzie j k rw a ­
we polecenia angie lskich orga­
nów wyw iadow czych. W 1920 
roku, przebyw ając w G ruz ji, 
Beria znowu dopuścił się zdra­
dy, naw iązując potajem ny kon­
ta k t z m ieńszewicką po lic ją  po­
lityczną, k tó ra  rów nież była f i ­
lią  w yw iadu  angielskiego.

We wszystkich następnych la ­
tach, aż do c h w ili aresztowania, 
Beria zacieśniał i rozszerzał 
kon tak ty  z w yw iadam i obcymi. 
M askując w sze lk im i sposobami 
swą wrogą działalność, zmon­
tow a ł on zdradziecką grupę 
spiskowców, do k tó re j weszli lu ­
dzie zw iązani z n im  w ie lo le t­
n ią  odpowiedzialnością zbioro­
wą za popełnione w spóln ie n a j­
cięższe zbrodnie przeciwko Pań­
stwu Radzieckiem u. N ikczem ­
nym  i zbrodniczym  celem spi­
skowców było  postaw ienie orga­
nów M in is te rs tw a  Spraw We­
w nętrznych nad P artią  K om un i­
styczną i Rządem ZSRR. w yko ­
rzystanie tych organów przeciw ­
ko p a r ti i i  rządow i, przeciwko 
narodow i, d la  zagarnięcia w ła ­
dzy, z likw id ow a n ia  radzieckiego 
ustro ju  robotniczo -  chłopskiego, 
odbudowania kap ita lizm u i 
przyw rócenia w  naszym k ra ju  
panowania burżuazji.

A by uk ryć  swą zbrodntczą 
działalność, spiskowcy dokony­
w a li ak tów  te rro ru  wobec ludzi, 
ze strony k tó rych  obaw ia li się 
zdemaskowania. Rzucali oni o- 
szczerstwa na uczciwych pra­
cow ników  pa rty jnych  i radziec­
k ich  przeszkadzających im  w  
zdobyciu w ładzy, n ikczem nie 
in tryg o w a li przeciwko nim , po­
p e łn ili szereg najcięższych zbro­
dn i w celu zniszczenia uczci­
wych kadr oddanych spraw ie 
P a rtii Kom unistycznej i W ła ­
dzy Radzieckiej.

Po zgonie J. W. S ta lina  zak­
tyw izow ała  się cała reakcja m ię­
dzynarodowa, licząc na osłab­

nięcie Państwa Radzieckiego. 
S taw ia jąc na kartę  ogólnej ak ­
tyw iza c ji reakcyjnych s ił impe­
ria lis tycznych  przeszedł również 
do forsownych działań ich a- 
gent i na jm ita  — Beria. Przygo­
tow u jąc zagarnięcie w ładzy za­
czął on z gorączkowym po­
śpiechem obsadzać kierownicze 
stanowiska w  aparacie cen tra l­
nym  M in is ters tw a Spraw W ew­
nętrznych i w  jego organach 
terenowych uczestnikam i swej 
spiskowej grupy, a z uczciwy­
m i pracow nikam i M in is terstw a 
Spraw  W ewnętrznych, którzy 
odm aw ia li w ykonyw ania  zbrod­
niczych rozporządzeń spiskow­
ców, rozpraw ia ł się bez litości, 
uciekając się do represji i prze­
śladowań.

Częścią zdradzieckich pianów 
B erii by ło  sabotowanie posu­
nięć p a rtii i rządu zm ierzają­
cych do rozw ija n ia  ro ln ic tw a , a 
to w  tym  celu, by podważyć so­
jusz robo tn ików  i chłopów, osła­
bić ustró j kołchozowy, wywołać 
w k ra ju  trudności aprow izacyj- 
ne. W celu p row okac ji Beria 
dokonał szeregu zbrodniczych 
posunięć, aby ożyw ić i z a k tyw i­
zować resztki elementów b u r­
żuazyjno - nacjonalistycznych 
w  repub likach  zw iązkowych, 
wzniecić wrogość i niesnaski 
m iędzy narodam i ZSRR, a prze­
de w szystkim  podważyć p rzy­
jaźń narodów ZSRR z w ie lk im  
narodem rosyjskim .

Podejm ując wszystkie te pro­
wokacyjne m achinacje, Beria 
liczy ł na to, że jego mocodaw­
cy zagraniczni — reakcyjne ko­
ła - im peria lis tyczne „ocenią“ 
staran ia swego starego agenta 
i poprą jego spisek antyradziec­
ki. I rzeczywiście, zachęcali om 
wsze lk im i sposobami swego słu­
gusa, domagając się wykonania 
jego planów  antyradzieckich 
Daremne jednak okazały się 
nadzieje wrogów na osłabienie 
Państwa Radzieckiego. W o b li­
czu a k tvw izac ji s il im p e ria li­
stycznych naród nasz zespolił 
się jeszcze ściślej t?okół P a rtii

Kom unistycznej i  Rządu Ra­
dzieckiego i nie szczędząc s ił i 
pracy przystąp ił do rea lizacji 
p o lity k i w ytyczonej przez partię. 
A k tyw izu ją c  swą dyw ersyjną 
działalność spisKową Beria od­
s łon ił w całej pełn i swe oblicze. 
K om ite t C entra lny P a rt ii i  Rząd 
ZSRR zdemaskowały tego zd ra j­
cę, u ja w n iły  i un ieszkod liw iły  
zmontowaną przezeń grupę sp i­
skową. Podstępny kon trre w o lu ­
cy jny spisek maskującego się 
dotąd um ie ję tn ie  zdra jcy i szpie­
ga doznał fiaska dzięki w ysokie j 
czujności naszej p a rtii i rządu, 
które stoją bacznie na straży 
interesów narodu.

Zakończyła się sprawa Berii 
i jego szajki. Uczestnicy te j n a j­
nikczem niejszej ze wszystkich 
grup spiskowych, ja k ie  k iedy­
ko lw iek  dz ia ła ły  przeciwko na­
rodow i radzieckiem u, skazani 
zostali na najwyższy w ym iar 
ka ry  — rozstrzelanie. W yrok 
wykonano. Naród przeklą ł im io ­
na B erii i jego wspóln ików , 
znienawidzone i okry te  hańbą. 
Sprawa B erii przypom ina nam 
znów, że konieczne jest podno­
szenie pod każdym  względem 
czujności . po lityczne j — na 
wszystkich odcinkach i  w  każ­
dej sytuacji. Do wzmożenia 
czujności zm ierzają posunięcia 
p a rtii i  rządu, których celem 
jest zapewnienie sta łe j i syste­
matycznej ko n tro li organizacji 
pa rty jnych  nad działalnością 
wszystkich ogniw  aparatu ra ­
dzieckiego, w  tym  nad dz ia ła l­
nością organów M in is terstw a 
Spraw W ewnętrznych, środki 
ścisłej kon tro li nad przestrze­
ganiem praworządności ra  - 
dzieckie j. Realizując te posu­
nięcia partia  k ie row ała się nie­
jednokro tnym : wskazaniam i
W. I. Lenina o znaczeniu p ra­
worządności radzieckiej, o tym. 
że „na jm nie jsze już bezprawie, 
najm niejsze naruszenie porząd­
ku radzieckiego stanowi lukę. 
z k tó re j natychm iast skorzysta­
ją  w rogow ie ludu pracujące­
go.,,“

Niesłabnąca i  systematyczna 
kon tro la  organ izacji pa rty jnych  
nad działalnością wszystkich 
bez w y ją tk u  ogn iw  aparatu ra ­
dzieckiego, nad ścisłym  i n ie­
zachw ianym  przestrzeganiem 
praworządności socjalistycznej 
przyczyni się n iew ą tp liw ie  do 
podniesienia czujności p o li­
tycznej ludzi radzieckich, uczy­
ni ją  jeszcze bardzie j skuteczną. 
To zaś oznacza dalsze umoc­
nienie Państwa Radzieckiego, 
zwiększenie jego potęgi. Tak 
w łaśnie oceniają fa k t zdema­
skowania spiskowej sza jk i Be­
r ii wszyscy ludzie radzieccy, tak 
oceniają go również wszyscy 
ob iek tyw n i, uczciw i ludzie w 
kra jach kap ita lis tycznych. Zu­
pełnie słusznie pisał w  tych 
dniach dziennik h indusk i „N a ­
tional H era ld“ , że kom un ika t o 
zdemaskowaniu B erii i jego 
w spó ln ików  „św iadczy o trw a ­
łości W ładzy Radzieckie j i  o 
je j pewności swoje j s iły “ .

Po rozdeptaniu i odrzuceniu 
ze swej drogi jadow itego gada 
naród radziecki zdąża pewnie 
naprzód chlubną drogą budow­
nictw a komunistycznego. Partia  
Kom unistyczna i Rząd Radziec­
k i k ie ru ją  twórcze, produkcy j­
ne w y s iłk i robotn ików , kołcho­
źn ików , in te lig en c ji ku wszech­
stronnemu rozw ija n iu  gospo­
da rk i pokojowej, ku zdecydo­
wanemu podnoszeniu poziomu 
socjalistycznego ro ln ic tw a  i 
zw iększaniu p rodukcji tow arów  
masowego spożycia, ku nie­
ustannemu podnoszeniu dobro­
bytu wszystkich ludzi pracy 
miasta i wsi. Te szlachetne za­
dania twórcze odpowiadają na j­
żywotn ie jszym  interesom nasze­
go narodu, sp rzy ja ją  spraw ie 
utrzym ania i u trw a len ia  poko­
ju  na całym  świecie. Ludzie ra­
dzieccy, pod przewodem P a rtii 
Kom unistycznej z je j K om ite ­
tem C entra lnym  na czele, nie 
będą szczędzić s ił i pracy, aby 
pom yśln ie w c ie lić  w  życie te 
zadania,

1 Sztandar 
m ło dych SPORT

Na cześć U  Zjazdu PZPR

Na start Zimowych Biegów Patrolowych
Z  d n ie m  3 s ty c z n ia  w ią żą  się 

d w a  duże w y d a rz e n ia  sp o rto w e  w 
naszym  k ra ju ,  a m ia n o w ic ie  o - 
tw a rc ie  sezonu s p o rtó w  z im o  w y  cn 
i rozpoczęc ie  Z im o w y c h  B ieg ó w  
P a tro lo w y c h , im p re z y , k tó rą  sp o r­
to w c y  ca łego  k ra ju  uczczą I I  
Z ja zd  P a r t i i.

P ro g ra rd  Z im o w y c h  B ie g ó w  Pa­
tro lo w y c h , w  s k ła d  k tó re g o  w c h o ­
dzą b ie g i n a rc ia rs k ie  d z ie w czą t, 
c h ło p có w , k o b ie t i  m ężczyzn  na 
dys tansach  4, 6, 8, 12 km , o p a r ty  
je s t o re g u la m in  o d z n a k i BSPO 
i SPO.

P o n iew aż  Z im o w e  B ie g i F a tro -  
low e  ro zeg ra n e  będą w  k o n k u ­
re n c ji  d ru ż y n o w e j iw  s k ła d  d ru ­
ż y n y  m ę s k ie j w cho d z i 5 uczest­
n ik ó w , a ko b ie c e j lu b  J u n io ró w  
— 3) trze b a  ju ż  o be cn ie  pom yśleć 
nad ze s ta w ie n ie m  d ru ż y n y , s k o m ­
p le to w a n ie m  sp rzę tu , w yznacze ­
n ie m  o d p o w ie d n ie j tra s v  .

K a p ry ś n a  tego roczna  pogoda m o 
że sp ow o d ow a ć , że n ie  w e  w s z y s t­

k ic h  o k rę g a c h  k ra ju  będą d ó b r»  
w a ru n k i śn iegow e.

Co w te dy? ...
R e g u la m in  Z im o w y c h  B ie g ó w  

P a tro lo w y c h  p rz e w id u je  i  ta k ie  
m o ż liw o ś c i. Je ś li n ie  będzie  o d ­
p o w ie d n ic h  w a ru n k ó w  śn iego­
w y c h , p rze p ro w a d zo n e  będą M a r­
sze P a tro lo w e , ró w n ie ż  na d ys ­
tansach  zg o d n ych  z re gu la m in e m . 
SPO.

Z im o w e  B ie g i P a tro lo w e  o d b y ­
wać się będą d la  uczczen ia  w ie l­
k ie g o  w y d a rz e n ia  — I I  Z ja z d u  
P a r t i i.  A m b ic ją  w ie c  w s z y s tk ic h  
k ó ł s p o r to w y c h , L Z S -ó w  i S K S -ó w  
p o w in ie n  b yć  Jak n a jl ic z n ie js z y  
u d z ia ł w  te j  Im p re z ie  K o m ite ty  
K u lt u r y  F iz y c z n e j, Z M P -o w c y  a k ­
ty w iś c i s p o r to w i ju ż  obecn ie  po­
w in n i w y ty c z a ć  tra s y  b iegów , z o r­
g an izow ać  o d p o w ie d n ie  k o m is jo  
sędz io w sk ie , rozpocząć te  p race , 
bez k tó ry c h  n ie m o ż liw y  je s t w ła ­
ś c iw y , sp rę ż y s ty  p rzeb ie g  Z im o ­
w y c h  B ie g ó w  P a tro lo w y c h .

Polska —  CSR w hokeju 1:8 (0:4, 1:3, 0:1)
W  sobotę  26 b m . w  d a lszym  c ią ­

gu  tu r n ie ju  h o k e jo w e g o  w  B u d a ­
peszcie  P o lska  ro ze g ra ła  s p o tka ­
n ie  z CSR. Z w y c ię ż y li  C zechosło- 
w a c y  8:1 (4:0, 3:1, 1:0). B ra m k i zdo­
b y l i :  d la  CSR — K łu ć , Z e i le r  — 
po  2 o raz  S ta n e k , S e im l, P le t ic h a  
i  V e cko  — p o  1, d la  P o ls k i — 
N o w a k .

C zechos łow acy  m ie l i  zd ecyd o w a ­
ną p rzew a g ę  te c h n ic z n ą , szczegól­
n ie  w  p ie rw s z e j te r c j i ,  w  k tó re j  
d ru ż y n a  p o lska  g ra ła  d e fe n s y w ­

n ie . M im o  w y s o k ie j p o ra ż k i ze­
spó ł p o ls k i z a g ra ł dob rze , szczegól­
n ie  w  trz e c ie j te r c j i ,  w  k tó r e j  
m in im a ln ie  u s tę p o w a ł d o s k o n a ły m  
C zechos łow akom . N a jle p ie j w  
d ru ż y n ie  p o ls k ie j z a g ra li K u re k  i 
J a n ic z k o .

25 b m . C zechos łow acy p o k o n a li 
W ę g ró w  16:0 (8:0, 4:0, 4:0).

J u tro ,  t j .  27 b m . w  o s ta tn im
d n iu  tu r n ie ju  ro z eg ra n e  zo s tan ie  
s p o tk a n ie  W ę g ry  — R u m u n ia .

Am basado FUL w Chinach
— sierotom koreańskim
P H E N IA N . Odbyła się tu u- 

roczystość przekazania podarun­
ków  pracow ników  ambasady 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej w Chinach sierotom ko­
reańskim , uczniom pheniańskie j 
Szkoły Podstawowej N r 1. Po­
da runk i przekazał charge d 'a f­
faires PR L w  Korei.

Z okazji uroczystości K om ite t 
Niesienia Pomocy O fiarom  W oj-

ny m. Phenian zorganizował 
wiec. D yrek to r szkoły oraz prze­
wodniczący K om ite tu  Pak San 
Hen podkreś lili w  wygłoszonych 
przem ówieniach w ie lk ie  zna­
czenie pomocy narodu polskie­
go dla narodu koreańskiego, 
Po w iecu nastąpiło spotkanie 
przedstaw icie li ambasady PR L 
w  K ore i z dziećm i i nauczycie* 
lam i szkoły.

Delegaci Polski i GSB w Komisji Ropairiacpej 
żądają przedłużenia akcji wyjaśniającej 

zgodnie z mmm rozepową
KAESO NG . —  W dn iu  23 

g rudn ia  1953 r. większość K o­
m is ji R epatriacy jne j Państw 
N eutra lnych postanow iła odrzu­
cić żądanie dowództwa Koreań­
sk ie j A rm ii Ludow ej i C h iń ­
skich O chotn ików  Ludowych, 
k tó re  domagało się kon tynuow a­
nia akc ji w yjaśn ia jące j dla 
swych jeńców wojennych, zna j­
dujących się pod opieką K om i­
sji R epatriacy jne j Państw Neu­
tra lnych. W zw iązku z tym  po­
stanowieniem  delegaci Polski i 
Czechosłowacji w K om is ji Re­
pa triacy jne j Państw  N eu tra l­
nych złożyli następujące ośw iad­
czenie przedstaw icie lom  Agencji 
Nowych Chin i C entra lne j K o ­
reańskie j Agencji Telegraficz­
ne j:

Zgodnie z umową o kompe­
tenc ji K om is ji R epatriacy jne j 
Państw N eutra lnych, strony, do 
któ rych  jeńcy należą, m ają pra­
wo przeprowadzać akcję w y ja ­
śniającą w  ciągu dziewięćdzie­
sięciu dni.

W skutek przestępczej dz ia ła l­
ności ta jnych  agentów L i Syn 
Mana i  Czang Kai-szeka, nasła­
nych do obozów jen ieckich w 
Tongjangni, dowództwo Koreań­
sk ie j A rm ii Ludow ej i C h iń­
skich O chotn ików  Ludowych 
mogło prowadzić akcję w y jaś­
nia jącą w  ciągu zaledwie dzie­
sięciu dni.

A kc ja  w yjaśn ia jąca  pow inna 
rozpocząć się 25 września 1953 
r. W skutek zw łok i spowodowa­
nej przez sabotowanie ze s tro ­
ny dowództwa Narodów Z jed ­
noczonych budowy pomieszczeń

dla akc ji w yjaśn ia jące j, akcja 
ta mogła rozpocząć się dopiero 
15 października 1953 r.

Po 15 października 1953 r. ak­
cja w yjaśnia jąca była  w ie lo ­
k ro tn ie  przerywana, przy czym 
n iektóre  prze rw y trw a ły  po 
k ilk a  tygodni.

W tym  stanie rzeczy delega­
ci Polski i Czechosłowacji w  
K om is ji R epatriacy jne j Państw
Neutra lnych zdecydowanie do­
m agali się, aby K om isja  Repa­
tr ia cy jn a  Państw N eutra lnych 
natychm iast podjęła konieczne 
k ro k i w celu dalszego prowa­
dzenia akc ji w yjaśn ia jące j oraz 
w yrów nan ia  straconego czasu 
tak. aby uzupełnić okres udzie­
lania w yjaśnień do pełnych 90 
dn i. w yraźn ie  ustalonych w  u- 
m ow ie m iędzy obu stronam i.

Postanowienie większości K o­
m is ji R epatriacy jne j Państw  
N eutra lnych z jednej strony po­
zbawia stronę koreańsko-chiń- 
ską je j praw. a jeńców w ojen* 
nych możności wysłuchania w y ­
jaśnień i zgłoszenia się do re­
pa triac ji, z d rug ie j zaś strony 
stanowi bardzo poważne pog­
wałcenie um owy o kom petencji 
K o m is ji i postanowień układu 
rozejmowego.

Delegacje Polski 1 Czechosło­
w a c ji zdecydowanie przeciwsta­
w ia ją  się tak iem u pogwałceniu 
um ów m iędzynarodowych i n igdy 
nie będą w stanie zgodzić się na 
taką dowolną in terpre tację , w  
m yśl k tó re j akcja w y jaśn ia jąca 
pdby ła  się jakoby zgodnie z 
podstawowym i postanow ieniam i 
um ow y rozejm owej.

PROGRAM RADIOWY
D N IA  28 G R U D N IA  1953 R.

(P O N IE D Z IA Ł E K )  
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m :

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25,
W ia d o m o śc i 5.05, 6.00, 7.00.
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 R u d o lf 
F r im l :  W ią z a n k a  m e lo d ii z
k o m e d ii m u z y c z n e j , ,K ró l  w łó ­
częgów “ , 6.20 M u z y k a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  lu ­
d ow a , 7.50 K a le n d a rz  ’ra d io w y , 
8.00 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  
s ło w ia ń s k ic h , 9.00 A u d y c ja  d la  
d z ie c i s ta rszych  — s łu c h o w i­
sko  w  o p ra c o w a n iu  
W itw lń s k ie j  p t. ,.30 k o n i 
ka  g o n i“  — w g  k s ią ż k i : 
lo w e j,  9.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a , 9.45 Jan  K le c z y ń s k i 
T r io  s m y c z k o w e  D -d u r , 
k o n a w c y : B ogdan  Ł o s a k ie w ic z  

s k rz y p c e , S t. W ło d a rs k i — 
a ltó w k a , B . Ł o s a k ie w ic z  — 
w io lo n c z e la , 10.00 P rz e rw a , 
11.05 A u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z ­
na  d la  d z ie c i m ło d s z y c h  p t. 
„S z k o ln e  p rz y g o d y  P im pusda 
S a d e łko “  w g . M a r l i  K o n o p ­
n ic k ie j,  11.25 M u z y k ą  ro z ry w ­
ko w a , 12.15 „N a  s w o js k ą  n u ­
tę “  g ra  Ze sp ó ł H a rm o n is tó w  
Józefa  S tec ia , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 K o n c e r t  O rk . 
R ózg i, S zcze c iń sk ie j PR  pod 
d y r .  W ła d y s ła w a  G ó rz y ń s k ie ­
go, 13.40 P ie ś n i śp ie w a  Z o fia  
M assa lska  — so p ra n , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  d la

M a r i i  
W ic - 

S i-

wy-

d z ie c i — G aw ęda  p od ró żn icza  
M a ria n a  W a le n ty n o w ic z a  z 
c y k lu :  „W ę d ru je m y  z m a la ­
rz e m “ , 16.10 P io s e n k i w  w y k o ­
n a n iu  Z espo łów  W o k a ln y c h , 
16.25 U tw o ry  F ra n c is z k a  * L i ­
szta w  w y k . L . G a lona  — fo r ­
te p ia n , 16.45 Z c y k lu  „ A g r o ­
b io lo g ia “  — pog. p ro f . d r  Jana 
P a ją k a  p t. „ J a k  tw o rz y ć  now e  
rasy  z w ie rz ą t g o s p o d a rs k ic h “ , 
17.00 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o  d la  zaaw ansow anych . 
17.20 K o n c e r t  O rk . R ozgł. B y d ­
g o s k ie j P R  pod d y r .  A rn o ld a  
R ez le ra , 18.00 T y g o d n io w y  
p rz e g lą d  w y d a rz e ń  red. S te fa ­
na L ita u e ra , 18.15 K o n c e r t  po­
p u la rn y , w  p ro g r .:  W . L u to ­
s ła w s k i, K . D ebussy i  F. Fe r- 
kas, 18.45 Z  c y k lu :  „P o z n a je ­
m y  fo rm y  m u z y c z n e “  — a u d y ­
c ja  s ło w n o -m u z y c z n a  w  o p ra ­
c o w a n iu  H e n ry k a  S w o lk ie m a . 
19.15 „N a  m ło d z ie ż o w e j a n te ­
n ie “ , 13.45 A u d y c ja  d la  w si, 
20.28 W ia do m o śc i sp ortow e , 
20.38 W ę g ie rs k ie  lu d o w e  p ie ­
śn i ż a r to b liw e  w  o p ra c o w a n iu  
Fe renca  Szabo, w y k .  O rk ie s tra  
L u d o w a  R ad ia  W ęg ie rsk iego , 
20.45 „M ia s to  n o w y c h  lu d z i“ , 
ode. p ow  J a n in y  D z ia rn o w - 
s k ie j.  21.(15 M u z y k a  taneczna 
21.30 R e c ita l s k rz y p c o w y  B ia n - 
cha T a r ju s , 22.00 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 22.45 R osy jska  m u ­
z y k a  k a m e ra ln a  — B o ro d in  — 
M ło d z ie ż o w y  k w a r te t sm ycz­
k o w y  D -d u r .

W Y D A W C A ; Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o lsk ie j.

R E D A G U JE  K o m ite t N ak ła d  
RS W .P ra s a "

AD R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa. ui W spó lna  61

T E L E F O N Y  c e n tr . l 8-52-71 
2. 3. 4. 5 Red N acze lny  8-76-61 
Z-ca  Red N acze lnego  8-20-49 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-68 D zia ł 
K o resp  i L is tó w  3-07-82 K ie r  
A d m in is t ra c ji  8-02-56 Red noc­
na. c e n tr DSP 8-22-01, w ew n, 
101, 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a. M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
te l 8-07-u  i 8-82-51 w e w n  65*

S K Ł A D  1 D R U K , Z a k ł G ra f. 
„D o m  ^ łn w a  P o lsk ie g o "

* f? MKHa I A t KOL.POR 
PPK -.Ruch- Oddział 

w Warszawie. S re b rn a  12

w a r u n k i  p r e n u m e r a t y

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na pre 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst 
K ls u rz ę d y  pocztow e o raz  u 
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
l0 'g o  każdego m ies iąca  po- 
Przędza)ącego o k res  za m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty  -  Cena m ieś 
— 2.50 zł, k w a r t  -  7.50 z ł. pół- 
ro czn ie  — 15.00 z ł, ro czn ie  — 
30.00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p re n  z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją m ie js c o w e  p la c ó w k i ' PPK 
..RUCH“

uJk.L 4-B-23316
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